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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwartalnie . » -. 4 złr. 50 et. 

miesięcznie. . . . . 1 „ 50 , 
Z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie w kraju . e . . . «a È zir. — et. 

„)Ww Monarchii austro-węgierskiej G =. 

= | do Prus i Niemiec . « | 

m Panc a. 1a dm || o gaa, 

= | „ Belgii i Szwajcarji . >» >» 50 ct 

z „ Włoch, Turcji i księstw Nadd. | $ i 

m Serni e *9. a a, 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 174. 
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GAZETA 


NARODOWA 


bas 


Rok XXVI. —— 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczbu 5, — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.* ajeneja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2, Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 


W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA frzyimują się za opłatą 6 et. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika |. 5, Telefon 10. 


Od Administracji 


„Gazety Narodowej“ 


Przedpłata wynosi: 
we Lwowie: 


rocznie . 18 zły. 


półrocznie . Ó 4 
kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . 1 złr. 50 ct. 

Na prowincji z przesyłką pocztową: 
rocznie . 24 złr. 
półrocznie . 12 złr. 


kwartalnie . 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
na w nagłówku Gazety Narodowej. 


W czasie od 1. lipca do 30. wrze- 
śnia, t. j. w ciągu sezonu kąpielowego, 
można prenumerować „Gazetę Naro- 
dową* z przesyłką także tygodniowo 


po 60 ot. 


z E A 


Lwów dnia 23. czerwca. 


Wiedeńska półurzędowa Polit. Corr. donosi 
z Pesztu, Że „rokowania rządu węgierskiego z au- 
strjackim co do podatku gorzelanego 
toczą się pod pomyślną wróżbą“. Dla kogo po- 
myślną ? czy dla Węgier czy dla Anstrji, czy dla 
obu dzielnic zarówno? Tymczasem półurzędowa 
Budapester Corr. o pomyślnych wróżbach nic nie 
mówi i tylko poprostu donosi, że rokowania po- 
między oboma rządami co do sprawy gorze- 
lanej i cukrowniczej toczą się obecnie 
pisemnie, tudzież że wspólna ankieta gorzelana 
nie okazuje się teraz niezbędną, więc wątpliwem 
jest czy zwołaną będzie. 


Jak już wiemy, gabinet wiedeński odniósł 
się do Berlina względem odnowienia austro- 
węgiersko - niemieckiego traktatu 
handlowego, obecny bowiem, zawarty na 
podstawie najwyższej faworyzacji, wygasa z koń- 
Gem bież. roku. Według doniesień z Berlina atoli 
widoki są nie bardzo pomyślne. Mianowicie miał 
Bismark powiedzieć, że obecna autonomiczna (nie- 
oglądająca się na obce państwa) taryfa cłowa 
Niemiec zbyt krótko istnieje, aby następstwa jej 
w znpełności ocenić i zmiany w niej zaprowadzać 
można; należy w praktyce się przekonać co do 
skutków podwyższenia ceł. W tym samym duchu 
przemawiali rzeczniczy rządu niemieckiego pod- 
czas ostatniej sesji rajchstagn, zwłaszcza co do 
podwyższenia ceł od zboża i innych przedmiotów. 


Wylazło nareszcie szydło z worka — i już 
dokumentnie wiemy, co jest właściwą duszą po- 
lityki młodoczechów. Dep. Waszaty prze- 
mawiał na zgromadzeniu wyborczem w = we 
cach gorąco za przymierzem P E, osją; 

Austrja bowiem odniosła by przez to wiolkie a 
rzyści: mogłaby do połowy zmniejszyć LE wk: 
zbrojne a jednak nie obawiać się 0 BWOJĄ CAŁOŚĆ :... 
Austrja nieraz zawierała sojusze Z Rosją, więc i 
obecnie sojusz taki mógłby dla kogoś być rzeczą 
dyskusji. Ale p. Waszaty jest ultrarusofilem, więc 
w jego ustach sojusz ten nabiera fatalnego zna- 
czenia. P. Waszaty zresztą nie obwija celu swego 
w bawełnę : Rosja ma poprostu jak niegdyś oałość 
Polski gwarantowała, gwarantować całość Austrji, 
Austrja ma być jej lenniczką i doznać takiego 
losu jak Polska... a 

P. Waszaty zresztą potępił klub czeski i na- 
turalnie dr. Riegera,a wyborcy dali wotum zau- 
fania, Wszystko to zrobione jakby na skinienie 
Nowego Wremienia, które właśnie zamieszcza 
bardzo nieprzychylny dla Czechów artykuł, zo- 
wiący Riegera zdrajcą sprawy słowiańskiej w Au- 
stro- Węgrzech. Dziennik ten wzywa wszystkich 


viat_niewieści 
w „Panu Tadeuszu“. 
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Rudolfa Ottmana. 
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Możeśmy uchybili formie Światowego k 
WeNnAaNnSsU, „£' kodeks salonowych OP 
wprowadzając Telimenę teraz dopiero, pO pM sa 
lem zaprezentowania jej zgromadzonym g m 

w domu sędziego? Należałoby JeJ pierre M 
prawem wieku, jako pani powaźniejiw) A. Jy 
zasobnej w roznm i doświadczenie. Co I 32 
w towarzystwie zwykłem mogło być gr ję e 
nieprawidłowem, będzie tu może dla dA A 
rzystniejszom. Jej portret, malowany oaz A 
żywemi farbami, półświatłem Ramba MAR 
zaciemniony, na tle jasnego rysunku 08 TT 
i pełnych kształtów i żywotniejszych m kh R 
kolwiek wizerunek traktowany z Pre A gi a 

osoby — dziwnie żywem przemawiać Z a p 
ieństwem. o ) ) 
iw Jostże to portret imaginacyjny, Pada A 
ety stworzony, czy portretowany Z NA NE ; 
najwrażliwszych chwil niezamąconej z. 7i 
spokoju w życin poety odnieść należy © By p 
bytu jego w Odesie. „Tu żył Mickiewicz Je 
sam mówi — jak basza, jak ostatni Janczar . 


Słowian austro-węgierskich a szczególnie Czechów 
do walki przeciwko wrogiemu dla Słowian stron- 
nictwu Riegera. j b ~ 

Osiadli w Peszcie Czesi zamierzają 
w sierpniu osobnym pociągiem udać się do Pragi. 


Wybory we Węgrzech skończą się 
jutro, wkrótce przeto będziemy mogli podać wy- 
nik ich ogólny, który jednak ostatecznie się nie 
wiele różnić będzie od wiadomego dotychczas wy- 
niku. 

Jokai, który upadł w Jagrze (Erlau), wybra- 
ny został z wielkim trudem w Koszycach. Już 
przed ogłoszeniem wyniku zaszły tam ogromne 
burdy, wojsko patrolowało po ulicach wraz z po- 
licją, kilka osób aresztowano. Ale gdy d. 31. bm. 
o godz 8. wieczór wynik ogłoszono, ponowiły się 
burdy na wielki rozmiar. Liczny tłum wrzeszcząc 
przeciągał ulicami; dyrektor policji, cheąc tumul- 
taatów rozprószyć, kazał sygnalizować pożar, dzwon 
uderzył na gwałt, ale tłum zamiast się rozprószyć, 
wrócił jeszcze potężniejszy. Już miano wezwać 
wojsko do ataku, gdy przeciwnik Jokaja zjawił 
się i tłum do rozejścia się nakłonił. Część jednak 
wybijała jeszcze szyby, aż ją wojsko rozpędziło. 
Tak donosi Tagblatt. 

Onegdaj podała Gazeta Lwowska telegram 
o ponowieniu się strasznych wybryków przeciw ży- 
dom w Duna-Szerdahely. © ponowieniu mowy 
być nie mogło, bo poprzód żadnych wybryków jak 
sam Pester Lloyd świadczy nie było. Pominęliśmy 
ów telegram pisma rządowego, i mieliśmy rację, 
skoro ani we wczorajszym ani w dzisiejszym nu- 
merze P. Ll. nic z Szerdahely nie donosi. Wsze- 
lako w dzisiejszych porannych dziennikach lwow- 
skich napotykamy telegram, żo „mimo arzędowych 
doniesień, spokój w okręgn Duna-Szerdahely dotąd 
nie przywrócony jeszcze. Pożar powstał skutkiem 
podłożenia ognia. (trożono, że Szerdahely padnie 
pastwą płomieni, jeśli antisemicki kandydat nie 
zostanie wybrany. Antisemita zestał wybrany, 
a miejscowość mimo tego podpalono. Adwokat Ti- 
scher otrzymał 14 pchnięć nożem“, 

W Czegledzie upadł antisemita Verhovay, i 
nie było żadnych wybryków przeciw żydom. W 
Hajda- Nanasz został wybrany antisemita Onody, 
i tam nie było żadnych innych wybryków prócz 
zwykłych wyborczych węgierskich. 

W Verbo miały zajść pożary i krwawe ataki 
ua żydów, — okazało się to nieprawdą, skoro jak 
znowu P. Ll. donosi, wezwane wojsko wcale nie 
wystąpiło. 

Dziennikowi Poznańskiemu donoszą, że ma- 
jętność Czewojewo, leżącą w powiecie mogilni- 
ckim, a należącą do pani Golczowej, sprze- 
dano na kolonizację. Jestto jedna z naj- 
piękniejszych wsi powiatu mogilnickiego co do 
ziemi a mająca 3628 morgów obszaru. „Dopraw- 
dy — dodaje korespondent De. Pozn. — że jest 
zagadką, dlaczego sprzedano majątek ten, gdyż 
urodzaj tegoroczny z najzawikłańszych mógłby 
właściciela wyprowadzić interesów“. 


W sprawie wprowadzonych w Rosji w życie 
środków prewencyjnych przeciw eu- 
dzoziemcom, piszą ze Szlązka do Nat. Zig. 
„Podczas, gdy dzienniki moskiewskie, a na ich 
czele organ Katkowa nie ustają w szczwaniu prze- 
ciw istniejącym w Rosji zagranicznym towarzy- 
stwom i zakładom przemysłowym, zdają się kom- 
petentne władze nie przystępywać do wykonania 
zarządzonych już postanowień prewencyjnych z tą 
surowością, jakiej się formalnie obawiano. Nawet 
sam p. Katkow spuścił już nieco ze swej począt- 
kowej srogości. Ząda on teraz, aby zbierano daty 
dotyczące ilości istniejących w Rosji towarzystw, 
stowarzyszeń i zakładów zagranicznych i zakresn 
ich działania, ato celem sprawdzenia, czy są one 
uprawnione do operacji, które de facto wy- 
konują. Żąda on dalej — z czem się zgodziły 
dotyczące ministerstwa — aby zagraniczne towa- 
rzystwa akcyjne nie miały większych prerogatyw, 
aniżeli krajowe, i aby ich statuta były zbadane 
przez odpowiednie ministerstwo i zatwierdzone 
przez cara. 

Z najnowszych sprawozdań z okręgów prze- 
mysłowych w Polsce wynika, że w przepisach do- 
tyczących uatnralizacji cudzozismeów nastąpiły 
pawne ulgi, a przyjęcie do poddaństwa rosyjskiego 
ma nastąpić natychmiast, skoro tylko ubiegajacy 
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W Odesie otaczała poetę kosmopolityezna, salo- 
nowa atmosfera, rój piękności, wykwintnych, zalo- 
tnych kobiet. Stosunki z niami z łatwością poczęte, 
łatwo skończone, były dla poety rodzajem tur- 
nieju, w którym aspirant zaprawiał się do walki 
z pasowanymi jnż rycerzami; tu zapoznał się w 
całej pełni ze słabostkami natury kobiecej i z tej 


szkoły wyszedł „z hojnego — skąpy, z czu- 
łego — szyderca.“ Druga postać kobi: a, to `t 
Telimena, która obok świata męzkiego ~=“ s. 


na pierwszym planie, jest i pełniejsz., « wyra- 
zistszą od postaci Zosi, i kto wie czyli nie w tej 
ujemnej stronie kobiecości, poznanej w Odesie, 
i pierwiastek kobiety pokrzywdzony w epopei nie 
odzwierciedlił się? W charakterystyce Telimeny, 
w jej kokieteryjności i w jej romansowych figłach, 
możnaby odnaleść wiele rysów zbiorowych w nią 
wcielonych z kobiecego towarzystwa odeskiego, 
które poeta nie bez zajęcia studjował.*) A 
Kłopot na początek, jak tę panią Telimenę 
zarekomendować? Pani bogata, przybyła — jak 
mawiała sama — z Peterbnrka, w domu sędziego 
zamieszkała od lat kilku, jest opiekunką Zosi, sę- 
dziego.. Ta jednak geneałogja, zbyt ogólnikowa, 
nia daje właściwości ni pochodzenia, ni roli, w ja- 
kiej w domu sędziego występuje. Kiedy Tadeusz 
spędzał czas na naukach w Wilnie, dla powagi 
przed chłopięciem powiedziano mu, że to jego 
ciotka, więc siostra sędziego — nie — to jest, że 
Tadeusz jest jej synowcem. Dziś po przyjeździe, 
Tadeusz, młodzian 20letni, po odbytych łowach, 
przy śniadaniu, stając pomiędzy izbami we drzwiach 
na progu z Telimeną, dowiaduje się z jej wła- 
snych ust, że „ciocia“ jest bogatą i że nie są na- 


*) Obacz: Tretiak — Stosunki miłosne A. Mi- 
ckiewicza. Przewodnik naukowo-liter. Lwów 1887. 


się o nie udowodni, że co najmniej od pięciu lat 
posiada w Polsce jakąkolwiek własność nierucho- 
mą rolniczo-gospodarską, lub dla celów przemy- 
słu. Następnie donoszą z całą stanowczością, że 
pewnej liczbie Niemców, którym polecono zrzec 
się w jak najkrótszym czasie posad dyrektorów, 
kierowników warstatów, techników i handlowych 
pomocników i opuścić kraj, udzielono obecnie po- 
zwolenie pozostania aż do dalszych dyspozycyj na 
zajmowanych przoz nich stanowiskach. Otóż z te- 
go wszystkiego można wysuuć wniosek, że wiatr 
wiejący z Petersburga znacznie złagodniał.* 


W ciągu ubiegłego tygodnia, jak donoszą 
z Petersburga, aresztowano tam 45 stndentów 
uniwersytetu, podejrzanych e nihilistyczne 
konspiracje. Z korespondencyj znalezionych 
podczas rewizji okazuje się, iż do spisku należałe 
kilkanaście wyseko postawionych osób. 

Rektor nniwersytetu petersburskiego, prof. 
Andrejewski, tudzież dziekan prof. Janson i prof. 
Menszutkin zostali usnnięci z urzędu. 


Relacja urzędowa o zdrowiu cesarza Wil- 
helma brzmi jak zwykle pomyślnie. Telegram 
dotyczący mówi nawet, że cesarz pokazywał się 
wedle swego zwyczaju w narożnem okaie pałacn — 
nie dodaje atoli, o czem wiedzą prywatne relacje, 
że cesarza podtrzymywano pod ręce, gdy sta 
przed oknem. 

O stanie zdrowia następcy tronu pisze kore- 
spendent Figara z Londynu co następuje : „Cho- 
roba niemieckiego następcy tronu — mówił mi 
Mackenzie — nie jest Śmiertelną, tak przynaj- 
mniej zapewnia Virchow, po dokładnem zbadaniu 
wyciętej narośli. Ja akceptuję tylko rezultaty jego 
dochodzeń, nie mogąc ich kontrolować. Sadzę, że 
wyciąłem trzy czwarte części narośli nieznalazłszy 
objawów skira, jednakowoż nie ręczę, czy nie znaj- 
dę ich w resztkach narośli, które trzeba jeszcze 
wyciąć. Gdyby nie chodziło o niemieckiego na- 
stępcę tronu, to miałbym jnż zdanie nstalone, ale 
wobec takich pacjentów nigdy nie można być za- 
nadto ostrożnym tak w słowach, jak też w cię- 
ciach chirurgicznych, Dotąd prócz chrypki mało 
jest znaków zewnętrznych stanu chorobliwego. Na- 
stępca tronu jest najcierpliwszym pacjentem, ja- 
kiego znałem. Przychodzi on każdego dnia, aby 
go operować.“ 

Zdaje się, że nie można mówić wyraźniej o 
członkach rodzin panujących, że stan ich zdrowia 
jest zły. 


Polit. Corr. zaprzeczyła, jakoby do zmian 
gabinetn serbskiego dała była powó 
scysja małżeńska między królem Milanem a kró- 
lową Natalią; tymczasem z Belgradu donoszą 
wytrwale, iż zatargi tego rodzaja wpływają wielce 
na obrót spraw politycznych w Serbii. Sprawa 
rozwodu miała być głównym motywem zmiany 
gabinetu. Król w żaden sposób nie chce dopuścić 
powrotu królowej, Byle ją z kraju wydalić, 
zgedził się był nawet na to, że zabrała z sobą 
następcę tronu. Król powołując Risticza, liczył 
na to, że polityka, którą on reprezentuje, znajdzie 
Środki do odebrania Byna królowej. Risticz nie 
zobowiązał się w tej mierze do żadnych stanow- 
czych kroków, lecz jako były rejent i opiekun 
króla, posiadał on zawsze jego osobiste zanfanie, 
mimo politycznych różnic. Król chcąc w trudnem 
przejściu mieć pomoc Risticza, zdecydował się 
i pod względem połitycznym ustąpić mu, zrobić 
próbę reform wewnętrznych, oszczędności i przy- 
wrócenia dobrych stoasnnków z Rosją. Król zdecy- 
dowany jest nawet w ostatecznym razie zrazy- 
gnować na rzócz syna, lecz pod warnnkiem, że 
królowa nie będzie rejentką, że mie będzie jej 
dozwolony powrót do kraju. Risticz zostałby w ta- 
kim razie po raz drugi rejentem i opieknnem 
małoletniego króla. 

i Należy dodać, iż królowa ze awojej strony 
intryguje, żeby króla usunąć i objąć rejencję. 
Kto wygra, to zależy od Risticza. 

Temps donosi, że król Milan na wypadek, 
gdyby go we Wiednin, dokąd się wybiera, źle 
przyjęto, pestanowił abdykować. 


wet kanonicznie z sobą powiązani zbyt bliskiem 


Sprawa bułgarska. 


Stambułów wyjechał już wczoraj do Tirno- 
wy. Ministrowie ndadzą się tam w najbliższych 
duiach, z wyjątkiem Nacewicza, który zamierza 
pozostać w Sofii, ze względu na pozostających tam 
ajentów dyplomatycznych. W Sofii sądzą, z po- 
wszechnego usposobienia, Że nie będzie można 
uniknąć wyboru księcia. Rząd nie zdoła temn za- 
pobiedz i mógłby co najwięcej wpłynąć, ażeby nie 
ks. Battenberg, ale ks. Koburg został wybrany. 


Risticz zawiadomił rząd bułgarski, przez 
serbskiego ajanta dyplomatycznego, o utworzeniu 
nowego gabinetu, a kładąc przy tej sposobności 
nacisk na przyjaźne dla Rosji usposobienie rządu 
serbekiego, wyraził nadzieję utrzymania przyjaźni 
z Bułgarją, mimo iż stosunki jej z Rosją są na- 
prężone. 


Wychodzące w Ruszcznkn pismo bułgarskie 
Deveti August ogłasza ciekawy list ministra spra- 
wiedliwości Stoiłowa, wystosowany do ministra 
spraw wewnętrznych Nacewicza i datowany z 
pierwszych dni czerwca z Wiednia. Oto do- 
słowne brzmienie listu : „Drogi kolego ! Udawałem 
się telegraficznie do księcia (Aleksandra) do Kis- 
singen. Wszystkie moje zaklęcia, aby wracał do 


ł Bułgarji, nie znalazły niestety posłucha. Nie spo- 


dziewałem się tego po nim. Dziś mówiłem z hr. 
Kalnokym. Rady jego zmierzają zawsze ku temu, 
ażebyśmy robili wszystko co możemy, żeby się 
tylko z Rosją pojednać. I ja przyszedłem do tego 
przekonania, że bez przyzwolenia Rosji nic nie 
przeprowadzimy. Tntaj są wszyscy w poglądach 
swych chwiejni i boją się wojny. Wieje silny wiatr 
północny. Powiedz Zacharjaszowi Stojanowowi, żeby 
nie wymyślał tak bardzo w Swobodsie i wycze- 
kał, w jakim kierunku dalej sprawa nasza się 
rozwinie. Niebawem więcej. Żegnam Cię. Twój 
Stoiłow.* 

Gdyby nawet list ów był apokryfem — gdyż 
forma jego nieco za swobodna budzi podejrzenia, 
że mamy do czynienia z fantastyczną kompozy- 
eją — to na wszelki wypadek jest on jasnym 
obrazem dzisiejszej sytuacji w sprawie bułgar- 
skiej. 
O i A 


List Treforta do wyborców. 


Węgierski minister wyznań i oświaty, p. 
Trefort podziękował wyborcom swoim (śródmie- 
ście peszteńskie) za wybór listem otwartym, w 
którym w sposób godny uwagi porusza rozmaite 
sprawy węgierskie. Co się tyczy położenia finan- 
sowego, potrzeby rozwijania przemysłu i handlu 
it. p. minister wogóle nie powiedział nic no- 
wego. Ciekawe są jednak niektóre szczegóły. I tak, 
dziwi się pod względem handlowym i przemysło- 
wym p. minister, „jak mało znane są Węgry 
za granicą. Z eksportem surowych płodów Węgry 
nie daleko zajdą wobec konkurencji Rosji i kra- 
jów zamorskich. Jeżeli nie mamy runąć, musimy 
naszym płodom surowym w krajn stworzyć odbyt, 
t. j. stworzyć przemysł, i naszego przemysłu wy- 
roby kupować. Ale na to potrzeba społecznego i 
ekonomicznego wychowania“. 

Na brak funduszów wielce się uskarza p. 
Trefort jako minieter oświaty. „Trzeba nan czy- 
cieli ludowych lepiej kształcić, zakładać 
państwowe szkoły ludowe, dać szkoły 600 dzie- 
ciom żydów starowierców na Marmaroszy — ale 
nie ma na to pieniędzy! Część naszych gi mna- 
zjó w jest arcy-licha, ale cóż robić? nie ma pie- 
niędzy! O wszechnicach niepodobna mówić 
bez ironii. Chcemy mieć państwo Węgierskie, kul- 
turę węgierską, a posiadamy dwie wszechnice, 
kształcimy naszą młodzież za granicą, i jeszcze 
się doczekamy tej niespodzianki, że studenci wę- 
gierscy wykluczeni będą z wszechnicy wiedeńskiej 
(dla braku miejsca; p. r.) i muszą pójść do Lwo- 
wa lub Pragi, juścić z korzyścią dla kultury wę- 
gierskiej! Temn trzeba koniec położyć — ale nie 
ma pieniędzy !* 

Następnie przeszedł p. Trefort do stronnictw 
węgierskich: 

„Dzisiaj mamy w sejmie jak i w kraju pięć 
stronnictw : autisemitów, narodowców (niemadiar- 
skich), skrajną lewicę (dążącą do niezawisłości 
w myśl r. 1848., koszutowcy), umiarkowaną opo- 


stroiła przed światem, Poeta szkicując Zosię, za- 


pokrewieństwem, co więcej nawet niepewno, czy | pożyczał do obrazu barwy ze Świata flory, z pro- 


ciocia Telimena jest w ogóle Tadensza krewną — 
jakkolwiek ją stryj sędzia zowie siostrą swoją zg 
może z przyjaźni, z życzliwości? Kiedy sędzia, 
z polecenia Jacka, za przybyciem Tadeusza za- 
wezwał Telimenę na sekretną dysputę w sprawach 
matrymonialnych Zosi i oddania jej ręki Taden- 
szowi, na tej bnrzliwej sesji nazywa Będzia Te- 
limenę : „Waćpani, Aśćka.* Aśćka, urażona do ży- 
wego decyzją sędziego i Jacka wyswatania Zosi z 
Tadeuszem, woła : 


Z Tadeuszem zróbcie co chcecie. Lecz do Zosi? 

Co waćpaństwn do Zosi? Ja jej ręką rządzę, 

Ja sama | Że pan Jacek dawał był pieniądze 

Na wychowanie Zosi, i że jej wyznaczył 

Małą pensyjkę roczną — toć jeszcze nie kupił. 
a dalej : 


+ « |. . . ._ . Byłam jej piastunką, 
Jestem jej krewną, jedyną Zosi opiekunką. 
Krewną Zosi? więc krewną stolników? — 
ależ jako żywo stołnikowie z Soplicami w żadnem 
nie zostawali pokrewieństwie, odgraniczeni murem 
granicznym, jak w „Zemście* Fredry — nieprzy- 
jaciele dziś się ami Otóż nie wybrniemy 
z tego zaczarowanego koła pokrewieństwa Teli- 
meny z sędzią. Telimena skryta, przed oczyma 
ciekawych doknmenta metrykalne trzyma szcze]- 
nie zamknięte w biurku, a dyskrecja nasza nie 
zezwala na indagacją... Dość że jest, żyje w poe- 
macie i żyje wesoło, nie bez powabu i elegancji. 
Telimena, „ciocia* Tadeusza, aśćka sędziego 
czy tam krewna Zosi, nie jest szkicowaną jak 
jej pupilka, lecz malowana portretowo farbami 
jakich używała w życiu, w formie, , 


mieni i świateł słonecznych — tn odpowiednio 
do życiowego realizmn pozującej wiecznie Telime- 
ny, zużytkował materjał zapożyczony ze salonu 
modystki, ze składu kosmetyków. — Otóż i ona — 
weszła do zgromadzonych przy wieczerzy gości, 
aby zająć miejsce puste tnż przy Tadeuszu — 
przystojna, młoda, jej wzrost, jej ubiór zwrócił 
oczy, wszyscy ją witali. 


Kibić miała wysmukłą, kształtu , pier 

Suknię materjalną, różową, Jedn ik wś: 
Gors wycięty, kołnierzyk z koronek, rękawki 
Krótkie ; w ręku kręciła wachlarz dla zabawki 
(Bo nia było gorąco); wachlarz pozłocisty 
Powiewając rozlewał deszcz iskier rzęsiaty ; 
Głowa do włosów, włosy pozwijane w kręgi, 
W pukle, 1 przeplatane różowemi wstęgi, 
Pośród nich brylant, niby zakryty od oczu, 
Świecił się jako gwiazda w komety warkoczu; 
Słowem ubiór galowy . ME 


Dodajmy do tej dekoracji ciała, dziwnie 
zręczną giętkość ruchu, biegła bardzo szybko, spó- 
źniła się, a tu gość nowy w dodatku dorodny 
młodzieniec — biegła, a zdawała się raczej su- 
wać, jako osóbki, które przesuwają w jasełkach 
ukryte chłopięta. Wszystkich dokoła i każdego 
z osobna witając, chciała nsiąść, lecz iż trudno 
było przecisnąć się, więc zręcznie między dwie 
ławki jak bilardowa wtoczyła się kula, w biegu 
uczepiwszy się falbaną o czyjeś kolana, pośliznęła 
się nieco i w tem roztargnieniu 

Na pana Tadeusza wsparła się ramieniu. 

Pośliznęła się, jakkolwiek może i w myśli 

nie miała. Plan cały ułożony był przy biurko. 


w jaką się| Wrażenie jakie zrobiła na Tudenszu, który jej I 


zycją czyli centrum, i stronnictwo liberalne czyli 
rządowe. 


Antisemityz m jest chorobą nmysłową, 
która każdego wieku conajmniej dwa razy się zja- 
wia; jak przyszła, tak i pójdzie sobie. Bardzo 
smutną jednak rzeczą jest, Że niektórzy duchowni 
katoliccy podsycają ten ruch, który jest antichrze- 
ściańskim, więc i antikatolickim. Prawdziwy chrze- 
ścianin nia prześladuje żadnej rasy ni wyznania, 
a już wcale nie powinien prześladować Żydowstwk, 
z którego przecie przy pomocy filozofii grackiej 
rozwinęło się chrześciaństwo. Chrystus, Najśw, 
Panna i apostołowie byli żydami. Ale ruch ten 
jest oraz antis ołecznym, a raczej komunisty- 
czńym, zwróconym przeciw mieniu żydowskiemu. 
Jeżeli zaś w pewnych żywiołach obudzi się apetyt 
na mienie żydowskie, to na niem sią nie ograni- 
czy, ale rzuci się także na mienie katolickich bi- 
skupów i hrabiów katolików. 


Jost ten ruch oraz niestosownym, nieopor- 
tunuym, nierozsądnym, jeżeli bowiem żydzi źle 
wpływać mogą na społeczeństwo, to taką drogą 
końca się temu nie położy, Jażeli żydzi dążą do 
karjer, wymagających wykształcenia uniwersy- 
teckiego, to od nas to wzięli. Dajmy im w tej 
mierze dobry przykład, to i oni więcej okażą się 
skłonnymi, kształcić dzieci swoje na rzemieślni- 
ków, rolników i przemysłowców. Dla żydów na 
Marmaroszy i polskich żydów w Węgrzech półno- 
enycb, którzy nie bardzo lubują się w cywilizacji 
i jeszcze w rabinów cudotwórców wierzą, powin- 

jśmy wszędzie zakładać szkoły; to lepszy ed an- 
tisemityzmu środek, aby ieh przerobić. 


Strounietwo narodowościowe (Sasi, 
Rumuni, Sorbowis, Rusini, Słowacy) nie jest 
silnem w sejmie, ale poza sejmem jest silniejsze, 
w normalnym stanie rzeczy nie jest niebez- 
pieczne, ale w pewnych okolicznościach może się 
stać niebezpiecznem. Narodowości muszą przecie 
przyjść nareszcie do przekonania, że państwa nie 
tworzą się według granic językowych, i że one same 
potrzebnją kultury o dwu językach. Zresztą nikt 
ich tutaj nie krzywdzi, ani pod względem języ- 
kowym ani też kościelnym ; najlepszym świadkiem 
tego organizacja węgierskich kościołów prawosła- 
wnych. Ba, mamy na tem pelu nawet pojawy, ja- 
kich by w żadnem innom państwie nie £cierpia- 
no, tak np. że pewne wyznanie (protestanci sascy; 
p. r.) wszystkich awoich duszstarowników i nan- 
czycieli wyłącznie za granicą kształci.“ 


Tu winniśmy zwrócić uwagę czytelnika, że 
p. Trefort, o ile ma w ogóle słnszność, potępia- 
jąc antisemityzm, o tyle znowu niesłnsznie uderza 
ua duchowieństwo katolickie. Wszystkie bowiem 
wybryki węgierskie przeciw żydom odbywały się 
w okolicach protestanckich; sam nawet Pester 
Lloyd uderzył na duchowieństwo protestanckie i 
kalwińskie, że szerzy antisemityzm; sam też P. 
Ll. donosił o mowach biskupów katolickich prze- 
ciw antisemityzmowi, a temi właśnie dniami do- 
niósł, jak kardynał Haynald w swoim okręgu wy- 
borczym, gdzie kandydowali liberał i antisemita, 
liberała do siebie na obiad zaprosił, aby pomie- 
szać szyki antisemitom. W ogóle węgierski mini- 
ster wyznań | oświaty w kilku miejscach swego 
listu złośliwie docina katolicyzmowi, choć po słu- 
szności jeszcze ostrzej powinien był dociąć innym 
wyznaniom. 

„Skrajna lawica — pisze dalej p. Tre- 
fort — w której obozie ludzi rozumnych i wy- 
ksztalconych, a przyznaję, i niezłych patrjotów zna- 
leźć można, samo jeszcze nie pojmuje jasno do- 
niosłości i złych skutków swojej polityki. Ci pa- 
nowie zapewne pogniewają się na moje wywody, 
ale muszę Świadczyć prawdzie, bo nie zawsze to 
dobrze milczeć. „ Węgry samoistne, stojące poza 
wspólną monarchią. byłyby dzisiaj możliwe tylko 
w razie zawaleuia się wszystkich stosunków euro- 
pejskich, a pytanie, czyby wówczas także Węgier 
stosunki nie zostały zgruchotane. Tego rodzaja 
żądania bardzo źle oddziałnją na Kroację i na na- 
rodowości, albowiem quod uni justum, alteri 
aequum. Jeżeli należącemu do skrajnej lewicy 
posłowi X. wolno żądać oderwania Węgier od 
Austrji, to dlaczegoż należącemu do skrajnej le- 
wicy w sejmie zagrzebskim posłowi Y. nie byłoby 
wolno żądać oderwania Kroacji od Węgier? Gi 
panowie powołują się przy takich okazjach na 
prana historyczne, jednakowoż stronnictwe to nie 

ierze praw historycznych naserjo, a narodowości 
nie bardzo się na nie oglądają. 


przedtem mie widział, było niezdacydowane. Snu- 
jąc w myśli wątek do obrazu widzianego w alko- 
wie, ogrodniczka zdawała mu się dziewczynką być 
małą, a ta pani niewiastą w latach; sploty wło- 
sów u tamtej widział krótkie, jasne, u tej krucze, 
długie, zwinięte. Dwulicowość fizjonomii, niemogą- 
cej się w myśli Tadeusza ukształtować dla kon- 
trastn widzianych zjawisk, stanowi wyłączną cechę 
i znajduje swe urzeczywistnienie w charakterze, 
w Życiu, w jego treści 1 formie u Telimeny. Jedy- 
ną zgoduość, w zrealizowaniu której Telimena 
wykazuje nadzwyczajną ruchliwość czynu, spoczy- 
wa w chęci... złapania męża, 

Zmierzywszy Tadeusza postać kształtną, wy- 
soką, jego ramiona silne, jego rumieniec, zaczęła 
z nim rozmowę po francusku. Pierwszy atak na 
nieobytego jeszcze w Świecie młodzieńca, był tak 
zręczny, jak poprzednie wsparcie się na jego ra- 
mieniu; poczęła więc rozmowę od książek i ich 
autorów, przeszła do malarstwa, muzyki... Mówiła 
aama, Tadensz w odpowiedziach jąkał się, jak 
żak przed nauczycielem. Telimena odgadła przy- 
czynę milczenia i spostrzegłsy iż rozmowa nie- 
mowę mięsza, przeszła na pole konwersacji, jakiej 
się zazwyczaj używa celem rozwiania posępnych 
chmur w milczącem towarzystwie; mówiła więc: 
o pogodzie, o wai, o przyjemnościach sielskich, 
w czem Tadeusz już był Śmielszym, rozmowniej- 
szym. W końcu na deser stawiła przed skonfnn- 
dowanym gościem trzy z chleba gałeczki i spo- 
sobem nie nowym, i podówczas, pragnęła Tadeu- 
sza zaintrygować — on wybrał najbliższą sobie, 
z czego się panny podkomorzanki zmarszczyły, 
a Telimena serdecznie uśmiała. 


(C. d. n.) 
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ciszkowi Kmietowiczowi, uczniowi III. roku wydziału ; ponownej uprawy, ale i te jedyne nadzieje prawdo- 


Ale też pod względem ekonomicznym skraj- | czasie największej powodzi profil zmoczony, ilość 
na lewica wielką szkodę wyrządza krajowi. Zagra- | wody i szybkość jej, projektuje się tak wały 


niczny przemysłowiec i przedsiębiorca, zavuszcza- 
jący się do Chin, Australii, na wyspy; Fidżi, boi 
się przyjść do Węgier, sądząc, że się u nas na 
rewolucję zanosii że nad przepaścią stoimy. Wre- 
szcie stronnictwo to arcyszkodliwy wpływ wywiera 
na umysły naszego ludu. Obok wielu zalet posia- 
da naród węgierski tę słabą stronę, że zmysł no- 
rządku i karności jeszcze zamało jest w nim roz- 
winięty, co też jest jedną z głównych przyczyn 
wszelkich nieszczęść Wegier. Klęska pod Moha- 
czem i panowanie Turków były wprost skutkiem 
naszych skłonności anarchistycznych, i agitatorzy 
skrajnej lewicy systematycznie podsyca ją te skłon- 
ności w poczciwym ludzie węgierskim. © 

Na postępowanie opozycji stojącej na pol- 
stawie prawno-politycznej (tj. wspólności z Anatrją, 
czyli umiarkowanej opozycji) patrzę g 
politowaniem. Nigdzie bowiem nie widzę jej pro- 
gramu; wszak dążność do obalenia rządn, nie jest 
jeszcze programem. z którymby obowiązki rządze- 
nia objąć można. Ale to darma, — oni także spe- 
kulują na płytkie głowy ludzkie, i robią ministra 
prezydenta Tiszę kozłem ofiarnym za wszelkie za- 
niedbania i błedy węgierskiego społeczeństwa. 
O finansach prawią tak, jak gdyby bsły kiedy we 
Węgrzech kwitnące finansy, kwituące stosunki eko- 
nomiczne, i dopiero za rządów Tiszy zaprzepa- 
Szczone zostały; prawią o porządku i powszechnej 
wolności, jak gdyby kiedy we Węgrzech więcej 
było wolności i porządku, albo administracja lep- 
sza. Przyznam się, iż radbym widzieć tych panów 
u steru rządów, aby ich dzieła podziwiść. 

Naszego stronnictwa nie chcę wy- 
chwalać; ale jego to zasługa, że mamy zape- 
wnione rządy prawidłowe; ręka w rękę z rządem 
czyni ono, co w danym stanie rzeczy da się a- 
czynić, i kraj wyżej podnieść usiłuje. , 

Jednym z głównych pomyślnej czynności 
warunków są zdrowe stosunki prasowe. 
Jakoś my zawsze jeszcze nie rozumiemy należycie 
prasy, jej natury, potęgi i jej granie. Powinniśmy 
wiedzieć, że prasa jest mie innem jak każda lu- 
dzka rzecz zjawiskiem. Ma ona swoje dobre i złe 
strony; ale zawsze jest ona taką konstytucjona- 
lizmu atrybucją, że gdzie wolności prasy 
niema, tam żadnej konstytucji być 
nie może; a gdzie konstytucja jest, 
tam i wolna prasa być musi. Nie lubimy 
prasy i boimy się jej; ale ja powiadam, że nia- 
przyjemności prasy obojętnie cierpieć należy, a 
bać się jej wcale nie potrzeba. Należy dobrą 
prasę wspierać a nie subwencjonować złej prasy 
kupowaniem i czytaniem jej płodów. Albowiem 
prasa jest nietylko produktem etycznym i umy- 
słowym, ale oraz przemysłowym — wystarczy nie 
prennmerować złych dzienników, a same wycho- 
dzić przestaną, albo się poprawią. Złe skutki 
prasy można w ogóle tylko moralnemi sparaliżo- 
wać środkami. Dopóki w skandalach się 
lubujemy, niami się bawimy, dopóty 
też lichu nie zaradzimy*. 

Następnie przechodzi minister Trefort do 
spraw kościelnych i wyznauiowych. 
Oświadcza się za zupełną wolnością wyznań a prze- 
eiw tworzeniu nowych wyznań, z porządkiem spo- 
łecznym i z państwem Węgierskiem sprzecznych. 
Uważa zaprowadzenie ślubów cywilnych za ko- 
nieczne, tudzież sekwestrację przez rząd fundacyj 
i dóbr kościoła katolickiego (fundacje i dobra 
kościołów innych pomija; p. r.) Przemawiał też 
za regulacją kongrny i mesznego. l 

Dalej przechodzi dosamobójstw, tudzież 
de pojedynków, które się we Węgrzech na- 
wet między profesorami i inspaktorami szkolnymi 
zagnieździły. W końcu podnosi petrzebę, aby np. 
sędziów przypnszczono do sejmu, ale utru- 
dniono drogę do niego takim urzędaikom, którzy 
chcąc spełniać obowiązki posła, mnsieliby całkiem 
zaniedbać swoich obowiązków urzędowych, albo 
którzy nie mogą być tak niezawisłymi, jak się 
od posłów wymaga. r 

W reszcie użala się p. Trefort: „Także i 
stanowiska ministrów jeszcze nie rozu- 
mie publiczność węgierska. Nie zważa ona RA to, 
że minister u nas nietylko rządzi jak w Anglii, 
sle i administruje; że potrzebuje czasu i t. p. 
Ale oto ludzie mniemają, że minister jest tylko 
na to, aby dawał wskazówki, wyjaśnienia, wywia- 
dywal się, jak jakie biuro wywiadowcze“. 


Ze smutnej praktyki. 


Do niezamkniętej jeszcze sprawy regulacji 
rzek w naszym kraju, uważamy za pożyteczne dać 
głos niniejszem jednemu ze specjalistów. 

„Katastrofa vasarhelska, spowodowana prze- 
rwaniem wału ochronnego koło Porgany i szluzy 
Kis-Tisza, zniszczyła knlturę w najurodzajniejszej 
glebie na przestrzeni 75.000 morgów. Przed dzie 
więciu laty. wskntek takiego samego przerwania 
cissańskich wałów ochronnych, miasto Szegedyn 
uległo ckropnemu zniszczeniu. Po tej strasznej 
klęsce skonstatowano, że dawne wały były za 
słabe w stesnnku do ilości i parcia wezbranej 
Cissy. Zrobiono więc nowe studja, nowe oblicze- 
nia, na podstawie których nsypano nowe wały 
kosztem 10 milionów złr. i cały zalewowy obszar 
oddano uapowrót na cele kultnry. 

Zaledwie jednak 9 lat minęło, a jnź Cissa 
te nowe wały przerwała i wyrządziła szkodę o- 
bliczoną na 12 milionów. I znów skonstatują, że 
wały były za słabe. Z tego jednak nie wynika, 
że obliczenia w 1879 roku były zrobione fałszy- 
wie. Wówczas siła ich była dostateczna, ale dziś, 
czy to wskutek zwiększenia się przypływu, czy 
wgkntek zmniejszenia się profilu pomiędzy wa- 
łami, spowodowanego wzniesieniem się dna rzeki, 
są one za słabe. Zrobi się więc nowe pomiary, 
nowe obliczania, zbuduje się kosztem 15 milio- 
nów nowe, jeszeze silniejsza wały, które za lat 
kilka lub kilkanaście bedą znów za niskie i za 
słabe, rzeka je przerwie i może wyrządzić szkodę 
na 20 milionów 1td. —- crescendo aż do skończe- 
nia świata. 

Z powyższego przedstawienia rodzi się py- 
tanie, dlaczego technika, stojąca dziś na takiej 
wysokości, nie usunie stanowczo i raz na zawsze 
przyczyn wylewów tak Cissy w szczególności, jak 
i wszystkich rzek wogóle. Perjodyczne wylewy 
rzek — tak jak każdą inną chroniczną chorobę 
mozna usunąć w dwojaki sposób, doraźnie i rady- 
kalnie. Pierwsza kuracja ma tę dobrą stronę, że 
otrzymuje się prędki skutek, ale przy pierwszej 
lepszej okazji choroba wraca. Przy karacji rady- 
kalnej na skutki dłużej trzeba czekać, ale za to 
choroba znika bezpowrotnie. 

Sposobem doraźnym usunięcia wylewów rzek 
jest regulacja za pomocą wałów ochronnych i po- 
łączona z niemi sztuczna kelmacją (gromadzenie 
osadów wodnych) terenu zalewowego. Sposobem 
radykalnym jest uregulowanie właściwego koryta 
rzeki i kolmacja natnralna. Dotąd zastosowuje się 
przeważnie kuracja doraźna tj. system wałów o- 
chronnych i kolmacji sztucznej. Obliczywszy w 


ochronne, aby przestrzeń pomiędży niemi zawarta 
pomieścić mogła maximum wody, aby siła ich 
wytrzymała największe parcie wezbranej wody 
i aby nadaniem wałom tym odpowiedniege kie- 
runku złagodzić naturalne, zanadto raptowne skrę- 
ty rzeki. 

Po za wałami po obn stronach pozostają 
pasy terenu zalewowego, zabezpieczone od wyle- 
wów, a zatem zdolne do kultury. Odwodnienie 
gruntów tych jednakże połączone jest z większe- 
mi lnb mniejszemi trudnościami, stosownie do 
okoliczności. W dolnym pasie rzeki — gdzie szyb- 
kość prądn zmniejsza się, wskutek czego rzeka 
deponając na dnie szuter i namuł, poziom dna 
tego podnosi — odwodnienie gruntów poza wa- 
łami leżącyeh byłoby już po kilku latach istnie- 
nia wałów niemożebnem i dlatego musi się dbać 
o to, aby poziom gruntów tych wznosił się je- 
dnocześnie z dnem rzeki, czyli konieczna jest 
kolmacja sztuczna. W tym celu robią się w wa- 
łach otwory zamknięte szluzami, przez które 
wpuszczą sią woda z namułem, ten zaś osiada 
i pozioma gruntu podnosi się, w takim samym sto- 
pnin jak się wzuosi dno rzeki. 

System ten jednak ma wielkie dwie wady. 
Naprzód to, że wały trzeba wciąż podwyższać a 
zatem i zgrubiać, a powtóre że taka sztuczna 
kolmacja pozostawiona jest zwykle pojedynczym 
właścicielom gruntów. rzadziej spółkom wodnym 
a jeszcze rzadziej krajom i państwom. Z tego 
wynika, że nawet w krajach, gdzie grnnta mają 
ogromną wartość, kolmacja odbywa się niedbale, 
tak że niektóre rzeki obwałowane płyną na kilka 
metrów wysokości po nad poziomem doliny, i w 
razie przerwania wałów katastrofa przybiera ogro- 
mne rozmiary, tak jak to miało miejsce na niri- 
nie Szegedyńskiej. 

W średnich pasach rzec, gdzie dno zostaje 
mniej więcej na tym samym poziomie, kolmacja 
potrzebną jest tylko o tyle, aby grunt ulepszyć 
ale nie podwyższać. W tym więc pasie system 
obwałowań jest dobry. 

System naturalnej kolmacji zasadza się na 
uregulowanin koryta rzeki, dając jej odpewiedni 
kierunek i spad, wstrzymując w górnych dopły- 
wach kamień i szuter, wzmacniając i ustalając 
brzegi do wysokości Średniej wody, tak aby w 
czasie większych powodzi, gdy rzeka namuł pro- 
wadzi, woda mogła spokojnie pola pokryć i namn- 
lié. Jedna wysoka woda składa czasem nad dol- 
nym Stryjem do 0:60 grubo namułn, naturalna 
więc kolmacja w dolnych pasach rzek bogatych 
w namnł odbyłaby sie dość szybko, bo raz zde- 
ponowane namuły już by zostały. Obecnie zaś 
rzeka zmieniając nieustannie swoje koryto zabiera 
dziś to co złożyła wczoraj, i z powodu tej niesta- 
łości koryta, niepodobna tych nadbrzeżnych grun- 
tów oddać kulturze. Na dolnym Stryju grunta 
nadbrzeżne na 20 kilometrach dłngości i na 3 kil. 
szerokości zużytkowane bywają jako pastwiska. 
Jeden morg takiego pastwiska, przynosi właści- 
cielowi około 25 zł. dochoda tj. więcej niż naj- 
lepsza rola. Nad Dniestrem, koło Komarna, 883 
pastwiska, gdzie za morg płacą po 30 zł it. d. 
Perjod więc ten przejściowy, czyli czas natural- 
nej kolmacji, który trwałby, stosewnie do chara- 
kteru rzeki i do lat posnsznych lub dżźdżystych od 
8 do 10 lat, nie byłby tak bardzo ciężki dla wła- 
ścicieli. Namuł złożony przez rzekę w czasie po- 
wodzi, chociaż zniszezy zaciew, tak jak to było w 
1883 r. to w następnych latach zwraca właścicie- 
lowi stratę tę z procentem. Najpiękniejszą w mo- 
jem życin łąką widziałem w 1884 r. nad Sanem 
na namułach powodziowych, ale umyślnie nikt jej 
oglądać nie jeździł, a zniszczenia w 1888 roku 
oglądały komisje, pisały o nich dzienniki, dlatego 
my wiemy daleko więcej o szkodach, które namuł 
wyrządza, niż o korzyściach, które z niego właści- 
ciele ciągną. Rzeczywistą zaś klęską jest depono- 
wane przez wodę glina lub szuter, ale że pierwsze 
pochodzi z obrywania wysokich brzegów, a drugi 
wnoszą górskie potoki, więc po zregnlowanin ko- 
ryta ani gliny ani szutru woda nie przyniesie. 

Wracając do Szegedynu, daleki jestem od 
twierdzenia, ażeby wały nadcissańskie poznosić 
i natnralaą kolmację urządzić. — Tam to jest 
już niemożebnem, gdyż na tej ogromnej nizinie, 
po nad którą dwie rzeki płyną, są jaż dziś wsie 
i miasta, zbudowane drogi i koleje. Ale zasto- 
sujmy zasady te tam, gdzie jeszcze nie mie zro- 
biono i gdzie teorji tej nic na przeszkodzie nie 
stoi. 

Na zasadzie kolmacji naturalnej, zrobiony 
był w r. 1885 projekt regnlacji rzek galicyjskich 
przez  namiestnictwo. Projekt ten, chociaż 
generaluy tylko, jednak doskonale wypracowany. 
Spotkawszy się we Wiednin z różnemi przeszko- 
dami tak finansowej jako też i parlamentarnej 
natury, spotkał się jednocześnie z silną krytyką 
w krajn. Kilka posiedzeń Tow. politechnicznego 
wypełnieno nicowaniem tego projektu, powtarzając 
ciągle jeden i ten sam argument, że co komu po 
takiej regulacji, która nie usuwa xzalewów! Nie 
wchodząc w to, co w działaniu tem było motorem, 
czy niedouczona zarozumiałość czy jakaś osobista 
niechęć lub uczucie zemsty, dość że całemu pro- 
jektowi dano votum nieufności, a co smatniejsza, 
że Towarzystwo politechniczne dopuściwszy do tej 
dyskusji podczas nieobecności autora projektu, 
przyłożyło niejako pieczęć do tego sądu. Gdyby 
to nie miało dalszych następstw, nie warto było- 
by nawet o tem wspominać, ale niestety następ- 
stwa były, — różnica zdań w łonie samego kraja, 
dała pierwszy powód do odłożenia sprawy regu- 
lacji rzek galicyjskich ad acta, i kto wie czy w 
obec teraźuiejszego, tak silnie nam sprzyjającego 
rząda, wejdzie ons kiedy do Rady państwa. 

Ja myślę, łe jedna i drnga z powyłej po- 
danych teoryj jest dobra, jeśli jest odpowiednio 
do naturalnych danych zastósosowana. Wydział 
krajowy we wszystkich swoich projektach amelio- 
racyjnych zastósowuje obwałowania. Lecz jeżeli 
wałów tych nie będą wciąż podwyższać i wzma- 
cniać, to za kilka lat woda je przerwie i większą 
jak dotychczasowe klęski sprowadzi. Wprawdzie na- 
szych nadwiślańskich wałów woda nie przerywa, ale 
to jedynie dla tego, że wały i ubezpieczenia na 
lewym brzegn są tak nędzne, że przy każdej -pra- 
wie powodzi, Wisła je przerywa. Nad Wisłą ma- 
my więc spokój, jedynie dzięki niedbalstwa ze 
strony Rosji.“ 
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Lwów dnia 23. czerwca. 


* P. Antoni Andahazy, radca namiestnictwa, 
mianowany został delegatem rządu w kuratorji kra- 
jowej szkoły leśnictwa we Lwowie i szkół gospodar- 
czych w Dublanach, w miejsce przeniesionego w stan 
spoczynku radcy dworu, dr. Kajetana Orleckiego, któ- 
remu przy tej sposobności wyrażonem zestało w imie- 
niu p. ministra rolnictwa najwyższe podziękowanie za 


długoletnią i tyle zasłużoną działalność na stanowisku 
wspomnionego delegata, 


* Dr. Antoni Rehman, nadzwyczajny profesor 
geografii przy uniwersytecie we Lwowie, zamianowa- 
ny został zwyczajnym profesorem. 


* Zmarli. We Lwowie zmarł dziś o godzinie 
9. rano w zakładzie Kulparkowskim znany i szano- 
wany w naszem mieście skrzypek i od 23 lat pier- 
wszy nauczyciel w domn karnym, Antoni Sch wa- 
bel. Przez lat kilka był pierwszym skrzypkiem 
w orkiestrza opery lwowskiej i brał udział w kon- 
cartach tow. muzycznego. Przed czterema laty ożenił 
się i zostawił żonę i dwoje dzieci. Zachorował przed 
kilku miesiącami z powodu zmartwień rodzinnych; 
ojciec umarł niedawno temu, a matka jego jest nie- 
bezpiecznie chorą. To go bardzo przygnębiło, a obja- 
wy choroby umysłowej dopiero od dni kilku się 
okazały. W sobotę wypadł z tramwajn, odwieziono 
go do domu i nastąpił wtedy pierwszy atak, poczem 
odwieść go musiano do zakładu Kulparkowskiego 
w stanie beznadziejnym. Był te zacny obywatel, 
dobry kolega i syn pełen poświęcenia. Pogrzeb 
z Kulparkowa na ementurz Łyczakowski odbędzie się 
w sobotę. 

P. dr. Pernaczyński, długoletni lekarz 
praktyczny we Wrześni, zmarł w Reinerz. 

W Warszawie zmarł 20. b. m. jeden 
z pierwszych i najgorliwszych pionierów homeopatji 
w Królestwie, dr. Tadeusz Wieniawski. Zgasły, 
brat znakomitych artystów śp. Henryka i Józefa, oraz 
znanego i powszechnie poważanego finansisty Juliana 
Wieniawskiego, urodził się w Lublinie 1817 roku i 
tamże ukończył gimnazjum. Kursa uniwersyteckie 
rozpoczął śp. Tadeusz na uniwersytecie wileńskim, a 
po przeniesieniu takowego do Kijowa, przeszedł na 
uniwersytet moskiewski, gdzie ukończył medycynę. 
Jako młody lekarz zajął posadę lekarza gimnazjum 
w Szczebrzeszynie, a następnie mianowany został na- 
czelnym lekarzem w ordynacji Zamojskich. Po kilka 
latach wyjechał młody Wieniawski za granicę, gdzie 
studjował homeopatję, głównie zaś w wiedeńskich 
szpitalach homeopatycznych, Powróciwszy do kraju, 
nabył majątek ziemski pod Hrubieszowem i w okolicy 
tej przez parę lat prowadził praktykę. 

Od roku 1875 zajmował się w Warszawie pra- 
ktyką na polu homeopatji, której wszystek swój czas 
poświęcał, 

Dnia 20. b. m. zmarł w Warszawie Kazimierz 
Michalski, zasłużony nauczyciel warszawskiego 
instytutu głuchoniemych i ociemniałych, który fungo- 
wał tam przez lat 35, a przed miesiącem skutkiem 
nadwątlonego zdrowia został emerytem. 

W Berlinie zmarł powszechnie szanowany 
w Warszawie lekarz, Aleksander Hertz. Urodzony 
w Warszawie dnia 27. maja 1840 r., po ukończeniu 
gimnazjum oddał się w r. 1856 studjom nad nauka- 
mi przyrodniczemi w uniwersytecie moskiewskim. 
Gdy po roku otworzono w Warszawie akademię me- 
dyko-chirurgiczną, wszedł w jej podwoje i chlubnie 
ją ukończył. W r. 1862 wyjechał do Wrocławia i 
tam stopień doktora medycyny uzyskał. Po latach 
kilku wrócił do kraju i osiadł w Ozorkowie, gdzie 
znajomością fachową i bezinieresownością pozyskał 
sobie klijentelę i powszechne uznanie. Od lat kilka 
zamieszkał w Wnrszawie i tu szeroką zyskał pra- 
ktykę. 

Z prac jego wymieniamy : „De dementia pa- 
ralytica* we Wrocławiu, 1864 r.; „O działaniu 
kwasu arsonawego na organizm“, w Warszawie, 
1867 roku. Zmarły był stałym współpracownikiem 
„Tygodnika tlustrowanego". Zmarł po długich i 
ciężkich cierpieniach, które znosił z wielką rezy- 
gnacją. 

* Przyjeeie arcyksięcia Rudolfa we Lwo- 
wie. Na wczorajszem posiedzeniu lwowskiego 
komitetu dla przyjęcia cesarzewicza, zawiadomił 
przewodniczący, p. prezydent Mochnacki, że Wydział 
krajowy asygnował dla „Lutni“ 300 zł., tudzież, że 
kilku marszałków powiatowych zgłosiło do centr. 
komitetu kraj. przybycie de Lwowa deputacyj wło- 
ściańskich po 100 do 150 ludzi, z prośbą o kwatery 
we Lwowie. Wydział kraj. odesłał tę prośbę do pre- 
zydenta miasta. Komitet, mimo głosów, że sprawa ta 
do centr. komitetu krajowego należy, uchwalił ode- 
słać tę sprawę do komisji kwaterunkowej. Deputacje 
te otrzymają przytułek i słomę na pościel; te zaś de- 
putacje, które z ramienia komitetu miejskiego przy- 
będą, będą także przez czas pobytu swego ugoszczo- 
ne. Następnie uchwalono wydrukować około 300 
biletów wstępu czyli legitymacyj (passepartout), służą- 
cych do wejścia do wszystkich miejsc, a to dla człon- 
ków komitetu centralnego, podkomitetów, radnych 
miasta i wybitniejszych osobistości, przybyłych z za- 
granicy lub z prowincji. Dla dziennikarzy będą oso- 
bne legitymacje. Nadto uchwalono wydrukować 8.000 
biletów wstępu na jarmark, odbyć się mający na 
Wysokim Zamku i po 3.000 biletów na Wały Gu- 
bernatorskie podczas pochodu z pochodniami i do 
ogrodu na Strzelnicy. Bilety na Zamek i Wały wy- 
dawać będzie przewodniczący komitetu festynowego 
prof. Zacharjewicz, zaś na strzelnicę przewodniczący 
komitetu Strzelnicy, radca Bodyński. 

W końcu poruszono sprawę budowy trybuny na 
Wysokim Zamku kosztem miasta dla wybitniejszych 
osobistości. Po oświadczeniu prof. Zacharjewicza, że 
trybuna ta może pomieścić najwyżej 130 osób, pod- 
noszono trudność wyboru tych osób, którym należało- 
by wydać bilety wstępu na tę trybunę, zwłaszcza, że 
znaczna liczba osób będzie się czuła uprawnioną do 
żądania wydania takich biletów. Po bardzo ożywionej 
dyskusji, uchwalono na wniosek radnego Gołębia, za- 
niechać budowy trybuny kosztem miasta a natomiast 
zezwolić na wybudowanie takowej prywatnemu przed- 
siębiorcy. Plan budowy trybuny i ceny wstępu mają 
być zatwierdzone przez prezydjum magistratu. Przed- 
siębiorca już ofiarował wolne loża dla prezydenta 
miasta i dziennikarzy, tudzież 60 wolnych biletów 
dla członków komitetu, 

Wydział towarzystwa gimnastycznego „Sokół* 
uchwalił w skutek wezwania komitetu miejskiegn, za- 
jąć się ułożeniem programu i wykonaniem pochodu 
z pochodniami, oraz zaprosić swoich członków 
do licznego ndziału w honorowej straży obywa- 
telskiej podczas pobytu arcyks. Rudolfa we Lwowie. 
W tym celu dyrekeja zaprasza wszystkich członków, 
by co rychlej zechcieli się wpisać na listę straży oby- 
watelskiej, lub listę biorących udział w korowodzie. 
Wpisywać się można w kancelarji towarzystwa co- 
dziennie od 6. do 8. godziny wieczorem. 

Komitet wystawy etnograficznej w Tarnopolu 
wybrał protektorem hr. Włodzimierza Dzieduszyckie- 
go, prezydentem Władysława Fedorowicza, wicspre- 
zydentem Władysława Boberskiego, sekretarzem Ale- 
ksandra Barwińskiego. 

Na przyjazd arcyksięstwa do Krakowa wysta- 
wiono już tam dla wygody przypatrującej się publi- 
czności trybuny wzdłuż ulicy Basztowej i Rondla 
bramy Florjańskiej, tudzież w Rynku głównym na- 
przeciw pałacu „pod Baranami.* Podczas wjazdu ar- 
cyksiążęcej pary trybuny te będą stosownie dekoro- 
wane festonami i chorągwiami. 

* Stypendjum. Na przedstawienie wydziału le- 
karskiego uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
nadałe namiestnictwo, począwszy od drugiego półro- 
cza roku szkelnego 1886/7 stypendjum, z fundacji 
im. Marji Bohmederowej, przeznaczone dla słucha- 
czów medycyny w kwocie rocznych 82 zł. aw., Fran- 
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lekarskiego w uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- | podobnie deszcz zniszczy, bo od poniedziałku zdaje 
kowie, ubogiemu sierocie po mieszkańcu Nowego | nam się, iż nowy potop mieć będziemy. Że pokosy 


Sącza. 


* Zakład telefonów we Lwowie zawiadamia 
wszystkich swych abonentów, że z powodu ustawiania 
w stacji głównej nowego aparatu centralnego, obli- 
czonego na 400 numerów, nastąpi konieczna przerwa 
w komunikacji telefonicznej, która potrwa jednakże 
tylko od jutra, piątku, 6. godz. zrana do 8. godz. r. 
w sobotę. 


* Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. lipca 
1887 wejdzie w życie w Uluczu (powiat Dobromil) 
i w Skorykach (powiat Zbaraż) urząd pocztowy, któ- 
rych czynność ograniczać się będzie na przyjmowaniu 
i wydawaniu poczty listowej i wartościowej, jak ró- 
wnież przekazów pieniężnych i powziątkowych, nie 
przekraczających kwoty 300 zł, wa., przytem będą 
pełnić funkcje pocztowej kasy oszczędności. 

Jednorazowa dziennie poczta piesza między 
Uluczem a Mrzygłodem utrzymywać będzie związek 
pocztowy. Do okręgu doręczeń nowego urzędu należyć 
będą miejscowości: Ulucz, Jawornik ruski, Dobra 
szlachecka, Dobra rustykalna i Hroszówka. 

Odległość między Uluczem a Mrzygłodem wy- 
nosi 8 kilometrów. 

Jednorazowa dziennie poczta piesza utrzymywać 
będzie związek pocztowy między Skorykami a Podwo- 
łoczyskami. Do okręgu doręczeń nowego urzędu nale- 
żyć będą miejscowości: Skoryki, Medyń, Klimkowee, 
Pienkowce, Proszowce, Toki i Worobijówka. 

Odległość między Skorykami a Podwołoczyskami 
wynosi 8 kilometrów. 


* Szkoła dla kucharek w Warszawie. Pe- 
wne grono osób z p. Lewandowskim, prezesem ta- 
nich kuchen, na czele, projektuje założenie w Warsza- 
wie racjonalnej szkoły kucharstwa dla kobiet. Szkoła 
ma być utworzoną przy jednej z tanich kuchen, z 
przeznaczeniem zarówno dla służby, jak i pań, pra- 
gnących wtajemniczyć się w tajniki sztuki ku- 
linarnej. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzeleom gminy Ostrowa, w powiecie ka- 
mioneckim, zapomogę w kwocie 50 zł. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 

technicznej donosi: 

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od 
SW do NW i niebie zachmurzonem, padał w ubiegłej 
dobie deszcz przerwami, którego łączny opad wynosi 
9.2 mm. W południe rzuciło nieznacznie gradem 
zmieszanym z deszczem. — Srednia temperatura doby 
była 11.79 C., najwyższa 15.00 ©., najniższa w nocy 
9.09 C. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 757,4 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Kurłandji i wynosiła 745—750 mm., zwyżka 
w Szkocji i wynosiła 775—770 mm., zniżka drugo- 
rzędna utworzyła się w Hiszpanii. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 23. czerwca. 

Wiatr o zmiennym kierunku od W do NW, 
średnia temperatura doby około 13% C., stan nieba 
zmienny, powietrze więcej jak miernie wilgotne i nie- 
spokojne, deszcz, lecz opad nieznaczny. 

* Jutro d. 24. czerwca: św. Jana Chrz. — 

św. Onufrya Prep. 


od 12. godziny 


— 0 wylewach rzek w Galicji donoszą: 
Dniestr i Strwiąż wystąpiły z brzegów w nocy na 
19. b. m. — Pierwszy w niżej położonych miej- 
scach zalał gościniec rządowy, mianowicie pod Koniu- 
szkami i w kilometrze 38., wylew ten wszelako nie 
spowodował przerwy w komunikacji. Znaczną szkodę 
ponieśli gospodarze nad brzegiem tej rzeki w łąkach 
i zasiewach. W powiecie jasielskim wylały rzeki: 
Wisłoka, Ropa, Jasiołka i Wisłok, zatapiając niżej 
położone łąki i pola orne. Jasiołka też zalała przed- 
mieście miasta Jasła, zwane „Targowisko“, którego 
mieszkańców wraz z ich mieniem wcześnie zdołano 
przeprowadzić w bezpieczne miejsce. Zostali oni cza- 
sowo pomieszczeni w dawnych koszarach wojskowych. 
Na gościńcu rządowym z Jasła do Gorlic, w Trzci- 
nicy, komunikacja była chwilowo przerwana. Z wię- 
kszych mostów w tym powiecie, żaden nie został 
przerwany. Mniej dotkliwą klęskę zrządziły wylewy 
rzek w powiatach : mieleckim, dąbrowskim i pilznień- 
skim; natomiast w powiecie gorlickim, woda w gmi- 
nach górskich spłukała ziemię uprawną i szkoda na 
obszarach przeciętych rzekami: Ropą, Dragaszówką 
oraz Sękową, jest bardzo znaczna. W gminie Łosiu 
zerwała też woda kosztowny most o 40-metrowem 
rozpięcin, na drodze do granicy węgierskiej w 
Blechnarce; a w Ropicy rnskiej rzeka Dragaszówka 
wyrzuciła na brzeg zwłoki nieznajomego mężczyzny, 
który pochodzić miał ze wsi Wołowca i przejeżdżając 
przez potok w Pętnej, utonął. 

Z Radek donoszą nam 22. czerwca. Dniestr 
i Strwiąż w naszym powiecie zalały piętnaście gmin. 
Siana przepadły i zasiewy; w wielu gminach nędza; 
kilka gmin zupełnie wodą otoczone, tak że komuni- 
kacja z niemi niemożliwa. Dotknięci klęską udają się 
o pomoc do rady powiatowej. 

Z Warszawy donosi Kurjer Codzienny 
21. b. m. Wiadomości otrzymane wczoraj z góry rze- 
ki, zaniepokoiły tutejszych nadbrzeżnych mieszkańców 
i zniewoliły odnośne władze do przedsięwzięcia środ- 
ków ostrożności. Właściciele łazienek letnich otrzy- 
mali rozporządzenie przymocowania swych budynków 
do brzegów podwójnemi liniami lub łańcuchami. 
Wobec spodziewanego dzisiaj w nocy silnego prądu 
wody, wszystkie berlinki zatrzymały się przy brzegu, 
jak również i kilka gabar towarowych. Przystań to- 
warzystwa wioślarskiego została wczoraj przywiązaną 
do bulwaru podwójnym łańcuchem. Wielu mieszkań 
ków Saskiej Kępy dla większego bezpieczeństwa prze- 
niosło się na Pragę. Według zebranych dotąd danych, 
większego wylewu spodziewać się nie nałeży, woda 
dosięgłszy 11 lub 12 stóp, prawdopodobnie zacznie 
opadać. Zwiększa niebezpieczeństwo wiatr północny 
tak nazwany „morka“, który od kilku dni wstrzy- 
muje szybszy odpływ, jeżeli więc nie ustanie a woda 
w górze Wisły podnosić się będzie przez parę dni, 
wylew może przyjąć szersze rozmiary. Są to jednak 
przypuszczenia — dzisiejsza noc da nam pod tym 
względem więcej pewności. W dniu dzisiejszym o g. 
12. w południe wysokość wody pod Warszawą wy- 
nosiła 7 stóp 2 cale. Dodać należy, że woda wyższa 
nad 15 stóp może w okolicy Warszawy poczynić zna- 
czne szkody. Oto zaś otrzymane przez nas £ góry 
rzeki telegramy : 

Zawichnost, d. 21. czerwca, g. 9 rano, 
Wysokość wody wynosi obecnie stóp 10 cale 2, przy- 
bór jakkolwiek mniejszy, trwa bez przerwy. 

Sandomierz, d. 21. czerwca g. 10 rano, 
Woda na Sanie dosięgnąwszy stóp 14, stanęła w mie- 
rze i zapewne zacznie opadać, Niebezpieczeństwo po- 
wodzi mija. 

Od jednego z rolników z bialskiego otrzymuje 
Kurjer Warsz. list następujący: Okolica nasza jest 
w przededniu ogromnej katastrofy. Łąki wszystkie 
w okolicy zalane tak, iż o bliskim sianokosie mowy 
być nie może. Jarzyny, szczególnie kartofle w niskich 
miejscach, doszczętnie wygniły. Chwilowa pogoda 
w zesłym tygodniu ośmieliła większą część gospoda- 
rzy naszych do przyorywania wygniłych zasiewów i 


| koniczyny zamieniają się na doskonały zielony nawóz, 


nie mam chyba potrzeby wspominać, W ,oziminie 
grady miejscami wyrządziły ogromne szkody. 


— Katastrofa. Z Berlina donoszą 21. b. m.: 
Straszliwa katastrofa na kolei w Wannsee tuż pod 
Berlinem pociągnie może za sobą ten dobry skutek, 
że zwróci uwagę administracji kolejowej na dwie 
wielkie niedogodności, tj. na niepraktyczność wago- 
nów przejściowych, mających tylko dwoje drzwi, i na 
niebezpieczeństwo, jakiem grozi oświetlenie gazowe 
w wagonach kolei żelaznej. Letnia kolonia nad je- 
ziorem Wann, gdzie także posłowie często odbywają 
swe uczty frakcyjne, należy do najulubieńszych miej- 
scowości w pobliżu Berlina, do których mieszkańcy 
stolicy urządzają wycieczki. Onegdajsza pierwsza nie- 
dziela lata której sprzyjała pogoda, zgromadziła wie- 
le tysięcy publiczności na każdej stacji kolei pocz- 
damskiej, a do przewiezienia ich z powrotem trzeba 
było wszędzie ekspedjować nadzwyczajne pociągi. 
W Steglitz, gdzie straszne nieszczęście na kolei przed 
kilkn laty spowodowało dogodne urządzenie dworca, 
wysłanie pasażerów, do których i ja należałem, po- 
szło gładko. W Wannsee musiano celem przewiezie- 
nia tłumnej publiczności wysłać również nadzwyczaj. 
ne pociągi. Jeden z takich pociągów stał, jnż napet- 
niony podróżnymi, na prawych szynach poł ocznych 
(licząc od Berlina), przednie wagony atoli dochodziły 
za blisko do szyn, na które wjeżdża berliński pociąg 
przedmiejski. Pociąg ten uderzył, choć nadjeżdżał 
zwolna, w wagon przejściowy 2 i 1 klasy i zmiaż- 
dżył jeszcze wagon 3 klasy, przyczem maszyna zo- 
stała wywrócona. Konduktor i palacz uratowali się 
przez zaskoczenie, pasażerowie wagonn 3 klasy wy- 
szli także, pominąwszy kontuzje, dość szczęśliwie z 
tej sprawy, zwłaszcza, że zaraz przy zderzeniu się 
pociągów podnieśli nogi do góry. Natomiast eksplo- 
dował przy zderzeniu przyrząd gazowy wagonu przej- 
ściowego z ogromnym hałasem i w jednem mgnieniu 
oka cały wagon stanął w płomieniach. Ten wagon 
przejściowy miał tylko dwoje drzwi, po jednych na 
przodzie i z tyłu, okna przedzielone były żelaznym 
prętem. Wszelkie usiłowania. aby wydostać się z pło- 
mieni przez okna, okazały się daremnemi i tak spa- 
liło się kilku pasażerów przed oczami tłumów publi- 
czności, która im z pomocą podążyć nie mogła. Wie- 
le osób poparzyło się niebezpiecznie. 

Eksplozja przyrządu gazowego jest pierwszym 
wypadkiem tego rodzaju, a straszliwa szybkość, z 
jaką cały wagon stanął w płomieniach, grozi po- 
dróżnym tak wielkiem niebezpieczeństwem, że tego 
rodzaju oświetlenie należałoby usunąć z wagonów ko- 
lejowych zupełnie. Niebezpieczeństwo byłoby się 
zmniejszyło, gdyby podróżni mieli byli po każdej stronie 
po 4 po 5 drzwi, lub nieprzegrodzone okna, przez 
które mogliby byli wydobyć się z wagonu. Ale cóż 
znaczy dwoje drzwi z ciasnemi przejściami w wago- 
nie, który, gdy jest zupełnie obsadzony, liczy 40 do 
50 osób, przeszkadzających sobie w  przestrachu 
wzajemnie w ueieczce ? Ratunek byłby atoli jeszcze 
możliwy przez okna, gdyby te nie były przegrodzone 
żelaznym prętem. Spodziewać się należy, że admini- 
stracja kolei wyciągnie sobie z tego strasznego nie- 
szczęścia pewną naukę, a mianowicie: 1) usunie na- 
tychmiast z okien żelazne pręty i umieści za to 
blice ostrzegające, że z okna wychylać się nie wolno; 
2) nie będzie już sprawiała nowych wagonów przej- 
ściowych, a stare powoli usunie; wreszcie 3) usunie 
z wagonów przyrządu gazowe. Jedno z pism uskarza 
się, ke do dzisiaj popołudnia nie ukazało się jeszcze 
urzędowe sprawozdanie w tej sprawie. Ponieważ ty- 
siące osób, których krewni i znajomi byli onegdaj w 
Wannsee, mocno się tem interesuje, trzeba przyznać, 
że ta skarga jest istotnie zupełnie uzasadnioną. 


Wezoraj 20. bm. z powodu katastrofy w Wann- 
see odbyła się tu konferencja wyższych urzędników ko- 
lejowych pod przewodnictwem ministra Maybacha. 
Zustanowiano się nad usunięciem niedogodności na 
kolejach. 16-letni służącą Amandę Steinbach wycią- 
gnięto poparzoną i z zgruchotanemi nogami z ped 
wagonu. Zmarła ona dziś 21. b. m. w szpitalu. 

Pokazało się że także i wagon III. klasy 
skutkiem zderzenia został zgruchotanym i że znajdu- 
jący się tam pasażerowie z trudnością tylko wydo- 
stali się ztamtąd. 

Domyślają się, że spalone dwie panie są to 
siostry Bangritz, które zajmowały się sprzedażą 
herbaty w berlińskim składzie królewskiej spółki her- 
bacianej. Obiega pogłoska, że zamierzonem jest znie- 
sienie t. zw. wagonów salonowych przejściowych a 
to z tego powodu, że zanadto są szerokie. 


— Morderca z Galicji. We Wiedniu zasądzo- 
nym został wczoraj 21. b. m, po trzydniowej rozpra- 
wie. na karę Śmierci przez powieszenie, za morder- 
stwo, Józef Panec, pochodzący z Mikuliniec w 
Galicji. Po wysłużeniu w wojsku, był on parobkiem 
we Wiedniu i tam 30. listopada 1886 r. zamordował 
grajzlerkę Rozalię Mūldner. Zwabił ją pod pretekstem 
nabycia od niej sklepiku za miasto, i tam ją zamor- 
dował i zabrał u niej 15 zł., poczem zbiegł z Wie- 
dnia i w Nikolsburgu (Mikołowie) na Morawii przya- 
resztowanym został. Przyznał się do morderstwa, przy 
rozprawie jednak odbytej 8. lutego zachowywał się 
tak dziwacznie, że postawiono go pod dozór psychia- 
trów. Ci jednak orzekli podczas rozprawy ostatniej, 
że Panec jest simulantem. 

Przesłuchano też świadków z Galicji, a mia- 
nowieie księdza gr. kat. z Mikuliniee Michała: 
Pawlika, wójta z Mikuliniee Jana Morosza, 
i dwóch włościan z Mikuliniec Kubę Szmankę 
i Mikołaja Murynkę. 

Ks. Pawlik zeznał, że ojciec e GG je- 
szcze w Mikulińcach, oddaje się pijaństwa! 

Włościanin Szmanko i Murynka oświadczyli, iż 
nie o tem nie wiedzą, jakoby stary lub młody Panee 
byli kiedyś obłąkani. Tożsamo powtórzył wójt mike: 
liniecki Morosz. 

Przewodniczący ze zdumieniem przedstawił 
świadkowi, że w śledztwie przed sądem powiatowym 
w Mikulińcach zeznał, że stary Panec miał napady 
obłąkania i szału, i że u Józefa Paneca okazywało 
się także obłąkanie, tak że mu dano przyzwisko „nar- 
wanego”. 

Moresz oświadczył na to, że tego nigdy nie 
powiedział. Przew. Protokół spisany jest w języku 
niemieckim, dlaczego nie w ruskim? Morosz. Ja 
mówiłem po rusku. Przew. Nie robię was za to 
odpowiedzialnym. W sądzie tarnopolskim, spisano 
także protokół po niemiecku, bez tłumacza sądowego. 

Przewodniczący przedstawił następnie Moroszo-, 
wi świadectwo moralności, wystawione w ostatniely 
czasach Panecowi. Morosz oświadczył, że tego nie pi- 
sał — uczynił to adjunkt sądowy. 

Zapytany o to przez przewodniczącego ks. Pa- 
wlik oświadczył, że Morosz jest niepoczytalnym. (Sen- 
sacja!) Paneca i świadków z Galicji przosłuchano za 
pomocą tłumacza sądowego. 


— Uprowadzenie milionerki. Z Brukselii 
donoszą 22. czerwca. „Przybyła tu rzekomo uprowa- 
dzona panna Mercedes de Campos, oddając się pod 
opiekę praw belgijskich. W prokuratorji oświadczyła, 
że dobrowolnie uszła z kochankiem." 

Z Paryża donoszą: „Chociaż panna Mercedes 
w egłoszonym liście oświadczyła, że z swoim kochan- 
kiem Lacour-Garbeuf dobrowolnie wyjechała, te prze- 
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ciek adwokat Rudeau - Doraden , przybyły specjalnie 
z Hiszpanii do Paryża, w imieniu rodziny obstaje 
| przy tem, że rozchodzi się tu o0 popełniony gwałt 
| w celach egoistycznych. Twierdzi on, że Lacour nie jest 
hrabią, że nazywa się Mielbach i jest synem egze- 
kutora. Figaro twierdzi, że w redakcji widziano me- 
trykę uwodziciela, który nazywa się Milvaque de La- 
cour. Nie mając pieniędzy, pożyczył on takowe do 
wykonania tego awanturniczego kroku, od Swego 
przyjaciela Ferdynanda de Brix. Pewien kapitalista 
finansować miał całe to przedsiębiorstwo. Baron 
Brix wynajął willę w Montmorency pod Paryżem. 

Tam powitano pannę Mercedes imieniem „SZla- 
chty franenskiej*. Z początku była bardzo oburzoną, 
następnie udobruchała się, przepędziwszy dwie go- 
dziny z p. Lacour, poczem rozmawiała z brate m se- 
natora Casabianca i p. d'Audiffret. Lacour i Merce- 
as wyjechali do Anglii, gdzie mają wziąć sluw. 
Adwokat rodziny p. Rubeau-Donadeu pisze 


wykształcenie w biurach redakcji Post i Kölnische 
Zeitung, które są, jak wiadomo, najlepszemi szkołami 
kaczek na kuli ziemskiej. “ s 

— Ze sportu welocypedowego. Sport ten 
szczególnie w wielkich miastach coraz więcej znajduje 
zwolenników. W Warszawie odbył się przed kilku 
dniami konkurs cyklistów, w którym szezególne zain- 
teresowanie obudził wyścig dwunastu bicykiistów o 
ostatnie miejsce. Jest to, jak wiadomo, najtrudniejszą 
rzeczą jechać na bieyklu powoli. Szezytem zaś jazdy 
na welocypedach, nie dla każdego dostępnym, jest 
jazda na monocyklu, czyli „rumaku żelaznym” 0 je- 
dnem kole. Bicykl może mieć w przyszłości bardzo 
praktyczne zastosowanie szczególnie tam, gdzie po- 
trzeba wielką przestrzeń szybko przebyć. Dotychezas 
pierwszeństwo w tym kierunku mają cykliści wiedeń- 
scy i paryscy. Francuski szybkobiegacz Baby w prze- 
szłym roku przebył na trycyklu przestrzeń 426 kilo- 
metrów (około 60 mil austrjackich) w 24 godzinach. 
Obecnie wybrał on się w podróż z Paryża do Wie- 
dnia, którą ma nadzieję odbyć w siedmiu dniach, 
mimo, iż drogi nie wszędzie się nadają do szybkiej 
jazdy. Z Medjolanu zaś donoszą, że dwóch bicy- 
klistów wiedeńskich, Pnrtschellow i Terser przybyli 
przed kilku dniami do tego miasta na Karyntję i 
Tyrol ua bicyklacli z Wiednia. Użyli na tę podróż 
21 dni. Dwa razy w ciągu jazdy połamały im się 
ich bicykle, na których naprawienie musieli czekać 
10 dni. Obecnie mają zamiar powrócić do Wiednia na 
Turyn, Monaco, Genuę, Florencję, Wenecję, Tryest i 
Graz, aby zwiedzić te miasta. Purtschellow liczy prze- 
szło 40 a Terser 18 lat. 


Rzadkie zjawisko przyrody. Z. Altorf 
donoszą, że w dolinie górskiej rzeczki Schachenbach, 
spadają od dni dwunastu bez przestanku, potężne 
bryły skał z wysokości 2100 stóp na dół Cała oko- 
lica zamglona kurzem i pyłem. Schachenbach toczy 
ogromnie wezbrane wody z dzikim szumem. Tysiące 
ciekawych odbywa pielgrzymkę do doliny, ażeby wi- 
dzieć wspaniałe zjawisko przyrody ; huk podobny do 
piorunu, z jakim ogromne odłamy skał zlatują i roz- 
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nikach : „Jeżeli Mercedes, która jest pełnoletnią, do- 
browolnie wyjechała, to pocóż była ta zgraja zło- 
czyńców ? Wszystko to jest olbrzymiem wymnszeniem. 
Przeważna część tych szlachciców nie ma an! franka. 
Jeden z nich zajmuje małą izdebkę na ulicy „Con- 
amine. Przez kilka dni w tygodniu nie przychodzi 
Ró do domu i nie odbiera listów. Lacour zajmuje 
także małe mieszkanko. Każę jednak postawić zaraz 
pannę Mercedes pod kuratelę, wszystko zrobię, a*eby 
ją uwolnić od tych rozbójników. Pieniędzy p. Lacour 
adną miarą nie otrzyma. Potem zobaczymy, czy to 

ałżeństwo z miłości etc.“ Czy to wszystko prawda, 


zobaczymy» 

— Agronomem rządowym na wyspie Sachali- 
| nie, mianowany został p. Lucjan Jarkiewicz z Sie- 
radzkiego. 


— Pożar. Według depeszy z Kijowa, d. 16. bm. 
zgorzała do szczętu papiernia dziciatowska w powiecie 

Ip radomyskim. Gmachy zabezpieczone były na 400.000 
rubli, obrót wynosił 390.000 rubli, w fabryce praco- 
wało 300 ludzi. Spłonęły razem z zakładem obszerne 

« magazyny z zapasami. W pożarze straciłe Życie 5 ro- 
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botników. bijają się, słychać na kilka mil oddalenia. 
“ a W Cecco koło Brescii aa NEN — Nadworny poeta królowej angielskiej, lord 
| 250 domów. Tysiąc ludzi znalazło się bez dachu. Tennyson, otrzymał — jak donosi Truth — od fir- 
„ — Frekwencja zakładów kąpielowych. 0O-| my księgarskiej Mamillan i Co. 700.f. szi, jako ho- 


norarjum za swoją odę jubileuszową. 


Varsovienne volante. Pod taką nazwą 
słynie w Paryżu dzielna aeronautka, panna Włady- 
sława Zeislerówna, rodem z Warszawy. Nasza roda- 
czka, ukończywszy formalny kurs aeronautyki, pu- 
szcza się bardzo często w powietrzne stery sama lub 
z innymi aeronautami. Varsovienne volante jest to 
młoda, majętna i niezależna osoba, uprawiająca aero- 
nautykę nietylko jako „sport“ w rodzaju znanego że- 
glarza p. M., lecz czyniąca poważne w tym przed- 
miocie studja. Ulegając zaproszeniu kilku rodaków, 
panna Zeislerówna zamierza w przyszłym miesiącu 
przybyć do Warszawy ze swoim własnym balonem, 
którym można odbywać długie podróże, z zachowaniem 
wszelkich możliwych warunków bezpieczeństwa. Łódź 
balonowa zabiera cztery osoby mogące się dowkonale 
pomieścić. Widowisko balonowe będzie urządzone na 
rozmaite eele dobroczynne. 

Varsovienne volante- w końcu zeszłego mie- 
Biąca odbyła wędrówkę x Orleanu i po sześciu godsi- 
nach balon spadł w ekolieneh 1uiasta Namur, na tery- 
torjum belgijskiem. 

— Herbata, Na wystawie higienicznej w War- 
szawie odbywają się analizy niektórych artykułów 
spożywczych. Według Wieku „analiza herbat, wy- 
stawionych przez p. Bukowskiego, wykazuje, że liście 
ulubionego i najwięcej rozpowszechnionego napoju fał- 
szują ni mniej ni więcej tylko: błękitem pruskim, siar- 
czanem miedzi, i wielu innemi substancjami trujące- 
mi i szkodliwemi zdrowiu. Jedna tyłko z herbat, któ- 
rą kółko Polaków zmuszonych zamieszkiwać na Sy- 
berji nad granicą chińską, przesłało na wystawę za 
pośrednictwem przebywającego już w Warszawie p. 
Feliksa Wircińskiego, wolną jest od wszelkich przy- 
mieszek. Herbata ta, w trzech gatunkach badana 
przez ekspertów, jest najzupełniej ezystą. tj. taką, ja- 
ka w handln znajdować się powinna.“ Ponieważ na- 
bywanie tej herbaty może dać zarobek rodakom. wy- 
gnanym na Sybir — przeto wartoby rozpowszech- 
nić wiadomość, u jakich firm herbaty tej nabyć 
można. 

— Hojna ofiara. Zmarły niedawno w New-Al- 
bany p. C. De Pauw, pozostawił 8,000.000 dolarów 
majątku, z którego 5 milionów zapisał na rzecz za- 
kładów dobroczynnych i instytucji wychowawczych. 
Jużto, eo prawda miljonerzy amerykańscy hojnymi 
być umieją. 

— Urodzić się w sali tanecznej, niewielkiej 
garstce ludzi jest danem. Rzadki ten los przypadł 
w udziale bliźniętom, które w tych dniach na jar- 
marku w Forst, ujrzały światło dzienne przy dźwię- 
kach walca. 

— „Taki sam łysy." Pruski minister oświaty, 
zatwierdziła. p. ZANO EN obecną a? U i 

rusy zachodnie, wizytując szkoły. pod Bygdo- 
BE h ar „8,. szczą w pewnej szkółce zauważył wizytator portrety 


ę „ |eesarza, ks. następcy tronu i Bismarka. „Kto to 
pienie Siedmnastoletni Syn AE A Dlstometa jest“ —pyta dzieci wskazując na Bismarka. Milczenie. 
wie guwernera © 


7 dał się na zaba- „Jakto, nie wiecie, kto to jest?“ Nareszcie „wyrywa 
beja i kilku młedych towarzyszów, M la. Między li- się" jakaś dziewczynka: „To nasz pan komisarz ob- 
A AE e eR wodowy.* Rozweselony jnż mapie bada | „Po 
¿nosel i ou rg € 1 0 w a e Cip 
o mea Książę i jego Ska mą ja d kary || RK i Wał w 
BEoblot.z wyer damami podejrzanej reputacji, 5 4 ika i SPADEK FIE 
towarzysze, otoczeni Swnież LH brakło, hołdowali | wieszono w szkole dopiero w dzień wizytacji, e 
dej na zabaw x wpół przytomni, chwiejąc ozna og. fon cel, a przeto dzieci nie były 
jachusowi dopółe, kądryła, co obecnych Ruropejczy” z" kli iec. W teat galerji oj- 
pt zaczęli taj do śmiechn, a Turków w święte wpra- — Troskliwy ojciec. W teatrze na galerji oj 
kó dzi s si ciec do syna przechylającego się przez poręcz: „Na li- 
UdZię. O skandalu tym doniesiono sułtanowi, i Ą 6 l 

enio. O skandalu IA st domowy, a gu- |tość boską, tylko mi na dół nie wpadnij, bo tam miej- 

azat ayna nanmi wy sce kosztuje aż dwa guldeny." 
fuera na wygnanie do Yemen. 


rewja psów — pisze złośliwy 
me E j Scholl z okazji proiektu 


statnie listy wykazują : 

REM 745 sk) Baden pod Wiedniem 41 11, 
Buzias 154, Ciepilice 2451, Franzensbad 2168, 
Gainfahrn 394, Gastein 921, Giesshübl 70, Gleichen- 
berg 1400. Gmunden 1218, Grafenberg 252, Hall 
718, Johannsbad 217, Kaltenleutgeben 405, Karls- 
bad 12.230, Krapina-Tóplitz 571, Luhaczowie 303, 
Marienbad 8684, Pyrmont 1798, Reichenau 490, 
Reichenhall 1040, Reinerz. 710, Rómerbad 273. 
Rohicz 304. Roznau 215, Salzbrunn 680, Trenczyn 
722. Vósjau 1032, Warasdin-Tóplitz 740. 


— Skutki ukazu z r. 1865. W Nowostiach w 
rubryce „Z sądów" znajdujemy sprawozdanie ze spra- 
wy sądzonej w petersburskiej izbie sądowej „0 obej- 
ście prawa, zabraniającego Polakom nabywania ma- 
jątków w kraju północno-zachodnim.* Treść sprawy 
przedstawia się tak: 

„Szlachcianka Stępkowska 
okręgowego witebskiego 0 przyzna 3 
od szlachcica Kossowa, na zasadzie obligu 7 
czego (zakładnaja kriepost'), wystawionego na mająt- 
ku Kossowa „Janczewo” w gub. witebskiej. Ze swej 
strony pozwany wystąpił z akcją wzajemną, wyjaśnia- 
jąc, iż wspomniany oblig zastawniczy wraz z kon- 
traktem dzierzawy, zawartym ze Stępkowską, ukrywa 
zabroniony ukazem g d. 22. grudnia 1865 akt kn- 
pna majątku przez osobę pochodzenia polskiego. Z te- 
go więc powodu, na zasadzie wzmiankowanego ukazu 
i przepisów z d. 9. stycznia 1885 r., oba akta są 
nieważne i nie mogą pociągnąć za sobą dla stron za- 
wierających żadnych skutków prawnych. Na dowód 
powyższego Kossow powołał się na warunek, zastrze- 
żony w umowie 26 Stępkowską, iż oblig na 30.000 
ra bedzie jej wydany dopiero wtedy, „gdy Stępkow- 
ski ska świadectwa na nabycie nieruchomości 

| Ai A lulu a tem samein nie będzie mogła 
o Janczewo.“ Wobec tego i opierając 
nabyć majątku („opisów z d. 9. stycznia 1885 
się na punkcie CT aby sąd odmówił żądaniu Stęp- 
rę WE e: oblig i kentrakt e oripa 
a ka 1897) za nieważne, & SAM majątek oddał Kos 


ŻA nkrezgoWy witebski, rozstrzygający Sprawę 

„szą w pierwstej instancji, uznając, iż warunki 
Ate w Stępkowską A Kossowem zawierają 
Pia Pr kazo z d. 22. grudnia 1865 r., postanowił 
obeiście . 


i nieważnić i majątek „Janczewo* 
kontrakt dziew, E ocześićć wszakże, NA zaga- 
zwrócić ów z d. 9. stycznia 1885 r., gdzie jest 
h gi ach zastawniczych, uznał oblig Kossowa 
Ee ha zasądził Stępkowskiej akcję cywilną W 
p U, 000 rubli. Od wyroku powyższego obie 
sumie 17.0 by sadowej petersburskiej, któ- 


ży do iz 
RU apo a rugiel instancji wyrok sądu okręgo- 
a obecn 


wego witebskieg? 


— Skanda! 1" 


wystąpiła do sądu 
anie jej 17.000 rs. 
zastaw ni- 


. 4 


Abdula Hamida SF" 
skiego, w towarzyść 


wę wojskową W oki 
Genie zebraną pubu 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr. Dziś „Właściciel kuźnie" — w piątek 
teatr zamknięty — w sobotę „Złoty pająk," komedja 
Schóntana. 


jenerałem Walderseee. j 
NSE dwa pułki „zę ca 
pułku buldogów pieszycii, trzy 
drugi pułk mopsów. Po ka adr 
wszystkie psy zaliczone z0sianą A ogony zwiaiężo 
stanowi ich mundur. Psy MER SAA A 

da przeznaczone do MUZY”. : 
ARCE „obym pabi sap + 
gensu. Na granicę dostawiać go bę ` opi, iiA 
zony. W Strasburgu stanie załogą rzybyło już 
r T A E E E r O 0 
3.000 dogów duńskich. W oelu O ioj ba 
pomieszania rang, postanowiono dla Rapa zasługi: 
zbrojnej ufundować osobny order „P | arty xi 
w kształcie medalu, Pawi 4 jednej stro- 
niebieskiej weak H PK Gd kotleta, na tle 
: k ia, 

ER paji ANES drugiej widnieje napis : Sol 
ę z Czerwone) zo W dalszym ciągu zapewnia p- 4 
< Sidi dą miecka organizuje korpaB kaczek, 


ych latach siedmiu, 
3 wery. Obroża 


Dział ekonomiczny. 


Ż*gluga parowa na Dniestrze. Wezoraj 
odbyło się walne zgromadzenie akcjonarjuszów to- 
warzystwa żeglugi parowej na Dniestrze, zwołane 
przez pp. Bronisława Słoneckiego i Kazimierza 
Nawarskiego.  Pozyskano 130 akcjonarjuszów 
w kraju. Akcje reprezentują obecnie 125.000 zł. 
i z tym kapitałem koncesjonarjusze postanowili 
towarzystwo założyć. Pp. Słonecki i Nawarski 
otrzymali uchwałę sejmową, gwarantującą towa- 
rzystwu 5 proc. od subskrybowanego kapitału. 

Na zgromadzenie przybyło 17 akcjonarju- 
szów, reprezentujących 747 akcyj (głosów) wraz 


iż intendantura nie a h, czem gołębie po- | Z pełnomocnictwami. Przewodniczącym zgroma- 
które mają być tem pasie rzeki kaczek — pisze | dzenia wybrano ks. Adama Sapiehę. 
estowe są we Francji. ø Werbunek odbywa Do Rady zawiadowczej zostali wybrani pp: : 


dn ZOZ EO OE 00050 a 
pen- = 


i ; toku formacji. Werbunk I 
? fly i, aA terytorjum niemieckiego, podo 


Słonecki Bronisław, Brykczyński Stanisław, Toro- 
się na całej prze 


djach jest niezmieniony, w K 


gle cholera i wynosi liczba zmarł ai 
70 tygodniowo. ych przecięciowo 


nie jest zadawaluiający; 
się malarja, wielu obcych 


Indu widać 


jubileuszowy, który rozwiniętą pempą przewyższał 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24. Czerwca. 1887. 


ficerowie zaś otrzymują potrzebne do uczenia ich 


Korowód składał się — jak to z wczoraj- 
szego opisu wiadomo — z trzech oddziałów i każ- 
dy z nich był stosownie powitany na progu świą- 
tyni przez arcybiskupa Canterbury na czele li- 
ezuego duchowieństwa. Wnętrze katedry było 
świetnie przystrojone w barwy karmazynu ze 
srebrem. 4 

Obie izby stawiły się niemal w komplecie. 
Irlandję reprezentowało tylko 20 oranżystów. 

Królowę , która zasiadła na starożytnym, 
przeszło 500 letnim tronie, otaczało 30 księżni- 
czek. Najefektowniejszą sceną było złożenie hołdu 
królowej przez wszystkich książąt i udzielenie jej 
błogosławieństwa arcypasterskiego. ; 

Powrót z opactwa do pałacu odbył się w 
odwrotnym szyku. Na czele poruszał się powóz 
królowej, który poprzedzała kawalkada 16 jenera- 
łów, pod komendą księcia Cambridge. W świcie 
jego był lord Wolseley i lord Seymour. 

Za przybyciem do pałacu ucałowała królowa 
swoje dzieci i swych zięciów i dziękowała każde- 
mu z dostojnych swych gości. 

Z wielkiej liczby adresów i podarków, jakie 
królowa otrzymała z okazji swojego jnbilenszu, 
zasługują następujące na szczególniejszą wzmian- 
kę: 57 obrazów akwarelowych, dar towarzystwa 
malarzy i tegoż członków czynnych i honorowych. 
Dwa obrazy ofiarowały: Żona następcy tronn i 
księżniczka Luiza (markiza of Lorne). 

Od osób prywatnych nie przyjęła królowa 
żadnych prezentów, a nawet kazała odesłać bie- 
dnej jakiejś dziewczynie ofiarowaną jej przez nią 
parę pończoch własnej roboty. 

adzwyczaj świetnie przedstawiają się przy- 
gotowania do iluminacji, szczególnie na Pica- 
dilly. Tak n. p. dom W. H. Smitha, przewódcy 
stronnictwa rządowego w Izbie gmin, będzie oświe- 
tlony 30.000 lamp. Koszta tego oświetlenia obli- 
czono na 36.000 złr. 

Suma składek na dar ofiarowany królowej 
przez niewiasty angielskie, wynosi około 800.000 zł. 

(Przy tej sposobnościj należy wspomnieć o 
stosunkach majątkowych królowej Wiktorji. Wiel- 
kiej ceny są jej dobra w Osborne, które nabyła 
przed 40 laty wraz z księciem Albertem. Posia- 
dłość jej w Balmoral liczy 30.000 morgów. 
W roku 1866 oddano jej na dożywocie dobra Cla- 
rement, ksóre przed trzema laty nabyła na wła- 
Bność za 78.000 fnntów szterlingów. Oprócz tego 
posiada ona majątki w Koburgn, w Badeńskiem, 
a gotówkę jaką rozporządza oceniają na 1,200.000 
funtów szterlingów, tj. przeszło 12 mil. zł. pr. red.) 

Wiedeń d. 22. czerwca. Z okazji jnbilenszu 
królowej Wiktorji złożyli przed południem w am- 
basadzie angielskiej wizytę : hr. Kalnoky, włoski 
ambasador hr. Nigra, niemiecki i rosyjski ks. Reuss 
i ks. Łobanow-Rostowsky ; w. ochmistrz dwora ke. 
Hohenlohe ; pay szambelan hr, Trautmans- 
dorff, marszałek dworu księcia Curuberland, hr. 
Salm-Reifferscheidt, następnie br. Knefstein, Clam- 
Gallas, br. Bourgoing, br. Mundy i i. 

Po nabożeństwie zebrało się u ambasador- 
stwa pp. Paget około 160 osób. po największej 
części ezłonkowie tutejszej angielskiej kolonii i 
korespendenci pism londyńskich, jako to : mr. Brins- 
ley-Richards (Tsmes), pani Bettina Wirth (Daily 
News), dr. J. Horowitz (Daily Chronicle) i i. 

Po półgodzinnam cercle, udało się całe to- 
warzystwo do sali balowej na Śniadanie. Angiel- 
skim zwyczajem zajęli jako prezydenci, a wzglę- 
dnie wiceprezydenci biesiady pierwsze miejsce 

rzy stołe: Sir Paget, lady Paget i mrs. Phipps, 

aude, Buchanan i Nathan. Szampanem wychylił 
ambasador pierwszy toastna cześć jubilatki, przy- 
sty przez biesiadników trzykrotnym okrzykiem : 
Hip hurrah! przy wtórze odegranego przez ka- 
pelę 84 pułku piechoty hymnu: „God save the 
Queen!“ Drugi toast wzniósł sir Paget na cześć 
obojga eesarstwa Austrji, podnosząc przy tej spo- 
sobności serdeczność stosunków pomiędzy Anstro- 
Węgrami i Anglią. Ostatni kielich, na podzięko- 
wanie gospodarstwn wychylił mr. Johnston, eme- 
rytowany kapelan ambasady angielskiej w Wiedniu. 

Wieczorem zaludniła się mnóstwem tłnmn 
snókójna i eicha zazwyczaj „Metternichgasse.* 
Udekorowanie pałacu i ogrodu ambasady angiel- 
skiej ebudziły powszechną ciekawość a świetna 
iluminacja usprawiedliwiała natłok publiczności. 
Istnym potokiem Światła jarzyły się balnstrady i 
gzymsy balkonów i okien pałacu, w pośrodku któ- 
rego był ustawiony olbrzymi transparent o herbach 
Anglii z napisem: „1837. Vie. Reg. Et. Imp. 
1887, Od korony spływała wstęga z dewizą or- 
deru Podwiązki: „Hony soit qui mal y pense.“ 

Londyn d. 23. czerwca. Wczoraj wieczorem 
odbył się świetny bal w lokalnościach anstro-wę- 
gierskiego Towarzystwa pomocy. Wzięli w nim 
udział arcyksiąże Rndolf, ks. Walii, ks. Filip Ko- 
bnrgski, ks. Ludwik Battenberg, oboje hrabstwo 
Karolyj, lord major i wielu innych dostojników. 


Talegramy „Gazety Narodowaj . 


(Z biura korespondencyjnego). 


Wiedeń d. 22. czerwca. Wiener Ztg. egla- 
Sza ustawy 0 gwarancji państwowej dla pryoryte- 
tów kolei Łupkowskiej i o zakładanin i ruchu ko- 
lei lokalnych. 
Czegled (na Węgrzech) d. 22. czerwca. 
W wyborach do sejmu upadł antisemita Verho- 
vay ; zwyciężył Komiathy większością 203 głosów. 
Berlin dnia 23. czerwca. Nord. Allg. Zig. 
ngei z Baden-Baden: Słychać, że cesarzowa 
odjeżdza we czwartek do Koblencji, gdyż powrót 
jej do Berlina staje się zbytecznym ze względu 
na stałe polepszanie zdrowia cesarza. Odjazd te- 
goż io Ems w najkrótszym czasie został stano- 
wczo postanowiony. 


Londyn d. 23, czerwca. 
ra Reutera* 


siewicz Edward, Sienkiewicz Dyonizy. Bi hop er 
Bertold, Cieński Zbigniew, ks. Adam Sapieha, 
Halpern Hersch, Antoni hr. Golejewski. Do komi- 
tetu rewizyjnego, dla sprawdzenia rachunków 
z pierwszego perjodu towarzystwa, wybrano pp.: 
Oktawa Doschotta, dr. Blumenfelda, Halperua 
Lippe na rewidentów, a pp. Ziembickiego Gwal- 
berta i dr. Zdz. Marchwickiego, 18 zastępców. , 

Pierwsze posiedzenia Rady zawiadowczej 
mają zwołać w jak najkrótszym. czasie pp- Sło- 
necki i Nawarski. 

Krajowe Towarzystwo spożywcze odbę- 
dzie 30. b. m. 0 godzinie 6. wieczór walne zgroma- 
dzenie, w biurze Towarzystwa zaliczkowego, (plac 
Marjacki |. 9.), na którem dokonane zostaną wybory 
do Rady nadzorczej, poczem czynność towarzystwa 
tego zostanie rozpeczętą. Wszelkie wpłaty na udziały 
należy wnosić, do „Banku krajowego, gdzie równieś 
wyłożoną jest lista subskrypcyjna. 

Izba handlowo-przemysłowa lwowska 
odbyła wczoraj posiedzenie celem wyboru delegatów 
do państwowej rady kolejowej. Odczytano reskrypt 
ministerstwa handlu, z wezwaniem do przedstawie- 
nia wspólnie z Izbą brodzką, dwóch członków i dwóch 
zastępców do rady kolejowej. Minister wyraził życze- 
nie, żeby obie izby zgodziły się na kandydatów. Lwowska 
izba miała zamiar wybrać dwóch członków i jednego 
zastępcę ze swego grona, drugiego zaś zastępcę z 
grona izby brodzkiej. Tymczasem nadszedł z izby 
brodzkiej telegram a następnie w języku nie- 
miec kim pismo z żądaniem, żeby izba lwowska 
wybrała jednego ozłonka i jednego zastępcę z grona 
izby brodzkiej. Na takie żądanie członkowie tutejszej 
izby, zgodzić się nie chcieli, postanowiono więc na 
wniosek p. Piepesa wybrać wszystkich czterech delega- 
tów z grona isby lwowskiej, pozostawiając decyzję p. 
ministrowi. Przy głosowaniu na osłenków wybrani 
zestali pp. Simon i Epstein, na zestępców pp. Swi- 
sterski i Russman. 


Ostatnie notowania produktów. 
2 d. 28, czerwca 1887. 


Lwów: pszenica 830 do 8.75, żyto 5.20 do 5.70 
jęczmień 3.50 do 5.75, owies 3.50 de 4.50, groch 5— do 
1.25, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.70 do 10—, Inianka 
— do —.—, keniczyna saorw, 25.— do 40.—, koniezyna 
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—. 

Tarnopol: pszenica 8.15 do 8.60, żyto 5.1U do 
5:60 jęczmień 3.70 do 5.70, owies 375 do 4.50. grech 
5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak. 9.50 do 10.—, 
Inianka —— do — =, koniczyna ezerw 25.— do 40.—, 
kppiozyna biała 40 — do 50.—, koniczyna skwedzka 45.— 

0——. 

Pedwołoezyska: pszenica 8.10 do 8.50, żyto 5.— 
do 5.50, jęczm. 3.50 do BE lea 2 3.60 do groch 
4.50 do 7.--, wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9-50 do 10—, 
Inianka —. do —.—, koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do —,—, koniczyna szwedzka —.— 

0 ——, 

Jarosław : pszenica 8.50 do 8.95, EA 5.50 do 
575, jęczmień 3.90 do 6.—, owies 3.60 do 4.50, groch 
450 do 6.50, wyka 3.75 do 5.—, rzepak 975 do 10.20 
Ilnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45. - do —.—, koniczyna szwedz. 
do — —. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Leów. $ — do 30.— nemi- 
nalnie. Nowy chmiel od 25—55 ga 56 kilo. 

3 Qkowita ża 1.000- litr. pre. 1080 Lwów 2375 do 
4 5U. 


—, 


Usposobienie spokojne. Rzepak mniej poszukiwany. 


Telegramy targowe zd. 22. czerwca. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. —.— 
do zł. —.—, żyto od zł. — — do zł. —.—. Oko- 
wita od zł. 26.— do zł 2612 s 

Budapeszt: Pszenica sa 100 kilo na jesień 
od zł. 7.90 dozł. 7.92; rzepak od zł. — — do zł. 

Berlin: Pszenica żółta na czerw.-lipiec 186 — 
m.: żyto —.— m.; spirytus 65.10 m.; elej rsepako- 
wy = — m. 

Paryż: Mąka za 159 kilo 57.60 fr.; olej rse- 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. 

Nafta. Wiedeń od zł. — — do zł. ——; Bro- 
ma loco—.-—, Hamburg loco 6.00, nau czerwiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.30, Antwerpia na czerwiec 15.1/,, 
Newy-York 6.'/,, Filadelfia 6.*/4. 

TER W 


Telegramy własna „Gazety Narod. 


Kraków d. 23. czerwca. Lista Reformy zna- 
cznie zwyciężyła. Wybrani: Weigel, Wanzl, Wi- 
szniewski, Paszkowski, Bandrowski, Domański, Mi- 
dowicz. Maier, Gwiazdomorski, Styczeń i Pareński. 


„ Wiedeń d. 22. czerwca. Kolej Karola Lu- 
dwika zaprosiła rozmaite banki anstrjackie i za- 
graniczna do przedłożenia ofert co do objęcia no- 
wych 407, obligacyj pierwszeństwa w kwocie 5 
milionów złr. Z wiedeńskich banków zaproszono : 
A nglobank. zakład kredytowy ziemski, zakład kre- 
dytowy dia handłu i przemysłu, niłszo-austr. to- 
warzystwo eskontowe i Unionbank. 


Tryest d. 22. czerwca. Stan cholery w In- 


alkucie panuje cią- 
Stan zdrowia w Egipcie także 
w Aleksandrji wzmaga 
opuszcza Egipt. 


Jubileusz królowej Wiktorji. 


Londyn 22.czerwca. Wczoraj z nadejściem 
nocy rozpoczęła się illuminacja. Najwspanialej 
oświetlona była dzielnica Westend gi: Tiam 

, ulicach, kąpiących się formal-- 
nie w morzu Światła. Porządek nie został zamą- 
sony. . Podczas wozorajszego pochodu było kilka 
nieszczęśliwych Wyprdkój Między innymi mar- 
grabia Lorne spadł z konia i odniósł lekką ranę. 
Jubileusz obchodzony był wczoraj w całej Anglii. 


Londyn d. 22. czerwca. Z mnóstwa szcze- 
gółów, jakiemi się odznaczał wczorajszy korowód 


(Doniesienie „Biu- 
£ z d. 21. bm.) Ks. Monte i Ne- 
lidow przesłali wczoraj Aro wielce SAR 
noty, która mają zagrażać wvjną na wy- 
padek zatwierdzenia egipskiej kon- 
wencji. Drumond Wolff i Porta zgodzili się 
A aby odroczyć ratyfikację aż do zakończenia 
miota bajramn.. Skutkiem tych not dyplomaty- 
cznych i wobec stanowiska, zajętego przez Anglię, 
uważają w urzędowych kołach sytucję jako w nie- 
pokojący sposób naprężoną. 

Paryż dnia 23. czerwca. Journal des Débats 
zaprzecza temu, jakoby ks. Montebello wręczył 
w Konstantynopoln notę groźnej treści z powodn 
anglo-tureckiej konwencji. 

„. Sofia d. 23. czerwca. Regent Stambułow i 
minister [watczew odjechali rano do Tyrnowy. 
„ _ Konsul angielski wyprawił wczoraj z okazji 
jubileuszu królowej Wiktórji wielki obiad, w któ- 
rym uczestniczył także bułgarski minister spraw 
zagranicznych. 
aT piahi oskoncentrowanin wojsk na serb- 
skiej granicy, są według zapewnień „Ajeneji Ha- 
rasa" bez wszelkiej podstawy. 


wszelkie tego rodzajn uroczystości, zasłngnją na- 
stępujące na osobną wzmiankę: Dochód osiągnięty 
z wynajęcia trybun, balkonów i okien, oceniają 
na 300.000 funtów szterliugów (3 miliony + słr.) 
Na wszystkich ulicach i płacach, przez które po- 
suwał się pochód z pałacu Buckingham do opa- 
ctwa westminsterskiego, został już o północy 
wstrzymany wszelki ruch powozów, Z Ameryki 
przybyło przeszło 20.000 turystów. W materjach 
użytych do udekorowania domów i ulic przeważa 
kolor szkarłatn i karmazynu, który podnosi nie- 
zmiernie cały efekt soanerji. Sztandary i fiagi 
powiewały z około 1000 słupów masztowych, któ- 
re ustawiono wzdłuż całej drogi tryumfalnej, 
Pochód odbył się w opisanym wczoraj pe- 
rządku. Aroyksiążę Rudolf, w galowym mundurze 
jenerała amstrjackiego, siedział w piątym z rzędu 
powozie, a obok niego oboje księstwo Meklenburg- 
Strelitz. W ciąga pochodu nie ustaw zai 
na chwilę cała „via triumphalis“ w grzmiących 
okrzykach: „Cheers!“ wznoszonych wśród od-| 
głosu hymnu: God save the Queen! 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 23. czerwca 1887 : 


Hotel Žorta. Wł br. Czechowicz z Glinny. M, Or- 
sotti z Podola ros. Hochstetter i A. Moskowitz s Wie- 
dnia. St, Cieński z Okna. H. hr. Starzeńska z I ławcszy. 
J. Rosenstock z Rusiatycz. St. Sękowski z Wojsławice. 
J. Orel z Wiednia. J. Urbański z Dobrosina. B. Zaduro- 
wioz z Wołczkowca. L. L. Ipeyer z Londynu. 

Hotel Francuski. J. ickiewicz z Zawadki. B. 
Gołkowski z Tyrawy. J. Ujejski z Strselisk. T. Wajdow- 
ski z Bóbrki. K. Cermann z Pragi. 

Hotel Angielski. K. Wysocki z Ostobursa. K. Mar- 
marosz z Karowa. A. Juściński z Królestwa. A. Czeme- 
pzp” z Złocezowa. J. Biliński z Iławcza. W. Zabłocki s 

rzeska. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 23, czerwca. (Z Izby handlowej.) 


I. Akeje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galic. Kar. Ludw, 200 zł. m. k. 205— 208 — 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . .. . 228— 2%6— 

Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 285.— 290.— 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł, w.a, 215.— 220— 

II. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hypotecznego galicyjskiego 6, . —— —— 
3 a =. 50% -. . 99.50 100.50 
p 3 gal. 57, wyl. 1 |, pr. 102.25 10525 

Banku krajowego 4'/, fę los. w 511. . . 9%6.—- 97.— 

Towarzystwa kred. galio. 5*|ę 5 . 100.85 101.85 

s kredyt. gal. ziem. 4£/, . . . 9550 96.50 
s kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 10085 101.85 
z kred. g. šiem. 4°/, los. w 411/,1. 92.50 93.50 
- kredytowego gal. ziem. 4'/,*/, 
lomom 5301. «+. . « da. = ooet 
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 561. 92.— 93.— 
III. Listy dłużne za 100 zł. 

Gal. Z. kred. włoś. w likw. Ki 6 pr.) 3*%/, 47.—  50.— 

Gal. Z. kredyt. włość. id. 5%/,) 21/0, . . 41—  44— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. Í Buk. 

GloszwislstSĘ. 12M DEN 
IV. Obligi za 100 sł. 

Indemnizacyjne gauoyj. 5°/ m. k. . . . 104.— 105.— 

Kom. banku krajowego z w. a. I em. . 100.— 101.— 

Pożyczka krajowa z r. 1873 60, w. a. 103.50 105.50 

Pożyczka krajowa 1883.41/0/, . . . . 94.50 96.50 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . SE 16.50 18.50 
Losy miasta Btanisłdirowa T 28.50 31.— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . . 5.87 5.97 
Dukat cesarski 5.90 6.00 
Napeleondor . . . - 10.00 10.11 
Półimperjał rosyjski . 10.38 10.45 
Rubel rosyjski srebrny . . 154 1.64 
Rubel rosyjski papierowy . . 1.12/, ES 


marek niemieckich . . 4 y ; y . 61.65 
Srebro za 100 słr. . . . . . o 
Kupony w srebrze . . . . . 


Wiedeń dnia 23. czerwca godz. 10 min. 30 przed 
poładniem. Akcje kredytowe 281.90. a igl 8 
—,„—, Unionbank —,—, Kolej Kar. Ludw. 206.—, Ko- 
lej południowa —.—, Renta papierowa —.—, 5*|, Galic. 
hip. listy sast. prem. 4... Galicyjskie listy sa- 
stawne Banka krajowego 96.—, 4'/,*/, gal. pożyczka kraj. 
s 1883 r. —.—, 50], Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg. 
49/, renta złota 10165, Napoleoudor 10.03'/,. Rosyj. ban- 
ety ——.—, Usposobienie ciche. 

Berlin dnia 22. czerwca godzina 5 min. 10 popeoł. 
Rosyjs. banknoty 18230, Akeje kredytowe 455.50, Lom- 
bardy 14150, Galicyjskie 83.25, Pożycz. wsehod. 56.10. 
Austrj. banknoty 160.95 

Paryż 3*/, Renta 81.37. 


Wiedeń dnia 22. czerwca godz. 1 min. 


—— 


40 popoł. 
Apa, 16.—, Węg. akcje kr. 286.— Anglo-Austr. 105.—, 
Unionbank 209 75, Kolej Kar. Lud. 206.50, Nordbahn 259 80 
Kolej Połud. 86:75, Kolej Alföld 182:50, Kolej p. Eblż. 
22510. Kolej lw.-czern. 224:—, Węg. Nordost. 165.50, 
Wiedeń. Commun. 127.75,  Tytoniowe ——, Galieyj. 
indemntz. 104.50, Elbetal 167-75. Węg. cis. losy r. 122.75 
Landerbank 228:75, słota renta węg. 4'/, 102.—, Bank- 
verein 94.—, Rosyj. rubel papier. 1.14— Losy węgier. 
121-75 Kredytowe —,—. Usposobienie: słabe. 


Rubryka „Nadesłane' nie pochodzi od Rodakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności sa nią nie przyjmuje. 


Nadesiane. 
Wszelkie losy 


rządowe i prywatne 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliezenie prowizji 


mag” Dla przejeżdżających do kapiel gag 


polecamy 


Magazyn Jabilersko - zegarmistrzowski 
JULIANA DĄBROWSKIEG0 


we Lwowie. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. A&A. GONA 


pe odbyciu «reni | studjów dentystycznych w sa- 
ładach uniwersyteckich dentystycznych w Berlinie 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3—5. 
, Wszystkie operacje dentyniycrns na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwese- 


lającym (Lustgas). 
Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. oto. 


NN 


Pociąei kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. ozerwea 1887 r. 


"zgotdsod 
Stiooq 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . « . 1550 
„ Podwołoczysk . 10:24 
„ Podw.na Podzamcz. | i0'IQ0 
„ Czerniowiec . 0:3 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . 

„ Podwołoczysk 

„ Podw. z Podzamceża 
„ Czerniowiec . 


Przychodzą do Sta- 


mizan, 


SN 
pociąg 


nisławowa : 
Ze Lwowa 5 = 
Odohodzą ze Sta- F3) 
nistawowa : EE 
Do Lwewa 6:36| 9:35 | 


Do Lwowa przychodzą: 

Z Uhyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna i Zas 
wecznego pociąg osobowy gods. 1 m. 35. 

Z Ohyrowa, Stryja 1 Ławocznego posiąg osobowy 
godz. 8 m. 59. 

Z Ctyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna por 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 

Ze Lwowa odchodzą: 

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy gods. 11 m. 47. 

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. 

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 


Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 
zają porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5.59 m. rano. 


GAZETA NARODOWA z Piątku 24. Czerwca 


1887. 


Farby akwarelowe tuszowe w gu- 
ziczkach Í laseczkach. 
Farby akwarelowe wilgotne w tub- 
kach i muszelkach. 

Farby akwarelowe płynne 
w flaszeczkach. 


JÓZEFA HANKE we Lwowie 
i Farby do malowania porcelany. 
Rynek l. 38, we własnym domu Farby olejne w tubkach. 
| Środki do retuszowania, olejki i 
zoleca werniksy do robót artystycznych. 


<<" 


Przyrządy do malowania. rysowania i pisania: 


Płótna malarskie. 
Palety, pędzie, ołówki. 
Węgiel do rysowania. 
Rączki, plóra stalowe. 


Linie. 
Metry składane. 


Szablony do sygnowania. 
Papier listowy i koperty. 


Przyrządy dla lakierników, 


malarzy it. p. 


Pędzłe. 
Spachtle. 
Maszyny do tarcia farb. 
Maszynki do fladrowania. 
Papier do fladrowania. 
Patrony do ścian i podłóg. 
Kompletne cenniki wysyła na żądanie franco 
Lezpłatnie. 


2278 2-8 


PASY lite polskie 


w różnych cenach mamy 
na składzie, jak również materje 


na chorągwie dekoracyjne 
we wszystkich kolorach 


zasiewami jesiennemi i wiosennemi, 
dynki obszerne , 
nadzwyczaj romantyczne i zdrowe 


Folwark 
do sprzedania za 14.000 złr. 


obecnie fy pow. złoczowskim, 114 morgów obsza- 
ru, z inwentarzem żywym i martwym z 
Bu- 
Położenie 


murowsne. 


Do sprzedania 


Realność pod liczbą 152 


w Zamarstynowie, 
w obrębie miasta, skł.dająca się z domu 


L. 6570. 


Konkurs. 


suje niniejszem konkurs na posadę buchhaltera , 


Dyrekcja galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, rozpi- 


z roczną płacą 


aJoia=" Tao — oficyn, zabudowań stajen- 
ych, wozowni, chlewów, komórek, szopy 


2000 złr. dodatkiem aktywalnym 500 złr., prawem do jednee =i 


kolicy wielka obfitość lasów, dlatego ma- 
terjał drzewny bardzo tam. Przy gruncie), 


Atach yii Ni M J K J ; twkctajł ogród owocowy i jarzynowy, pięciolecia w kwocie 200 złr. i prawem do emerytury. 
może pozostać 5.000 długu hipotecznego. p i a a 5 o 3 s k 
l l l l R WNL l |. Bliższa wiadomość A. Molnar Hotel głównego Poł aai OI jean a Ubiegający się o tę posadę mają podanie swoje uajdalej 
KE m z aid 2286 2—3 budynki z wolnemi latami od podatku. — 20. lipca r. b., a to jeżeli w publicznym urzędzie zostają, prz 


Bliższej wiadomości udzieli p. Le- 
opold Warehałewski, budowniczy miejski, 
ulica Jagiellońska i. P oficyny 3 piętro. 


przełożoną władzę, do Dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowe 
ziemskiego wnieść i w niem następujące okoliczności udowodni 
a) miejsce urodzenia, wiek i stan; 
b) dokładną znajomość języka polskiego i niemieckiego , 
c) jakie nauki odbyli i czem się dotychczas zajmowali, 
tu tak, ażeby Żaden okres czasu nie był pominięty, 

d) że z dobrym postępem zdali egzamin z rachunkowo 
i utrzymania ksiąg rachunkowych, tudzież, że przez dłuższy c: 
nabyli należytej praktycznej biegłości w prowadzeniu ksiąg 1 
chunkowych. 


Z Dyrekcji Gal. Tow kredyt. ziemskiego. - 
We Lwowie d. 17. czerwca 188%. 


ję tea ea aa lat taka lał taka | | 


A POCHODNE SHOLNE | WOSKOWE 1 
; 


Jan Kanty Hruzik Podróżujących za prowizją 


t t 1 zawodu 
STLYSCA malarz, rolet drewnianych i żaluzji 


mieszka przy ulicy Zielonej 48. konie za wysoką prowizją A. hausdong 


I] racownia naprawiania i czyszczenia | a ak rolet i Żalnzji w Barsdorf pod 
starych obrazów. Braunau w Ceeckach. 8—16] 


Rzepa pastewna Dreliszki haring, 


3 «e Materja niciane liberje 


J. Bulsiewicz 
skład nasion w Bochni. 


7% okoliczności przyjazdu J. C. K W. 
ARCYKSIĘCIA RUDOLFA 


poleca 


do dekoracji 


po najtańszych cenach i w największym 
wyborze : 


BRONZY we wszystkich kolorach, 
dr olejne, farby wodne, farby 
do farbowania materji na cho- 
rągwie, farby do lakierowania 
drzewców do chorągwi 


i w ogóle inne gatnnki farb : 


GŁÓWNY SKŁAD koc M 
FARB I MATERBJAŁÓW 
: 


Alojzego Hiibnera, Lwów 
ulica Karola Lndwika 1. 13 


dawniej onkiernia Rotlendera. 


Krople 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


knpuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5. LISTY hipoteczne, 


jakotaż 


5% premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 98.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, 'kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, sa w tym kautorze do uabyela. 
Wszystkie polecenia a prowincji wykonują się RAW pi 
61 9— 


ściernianka (Stoppelriibensaamen), 
nie świeże i pewne. Litr 1 złr. w. 
poleca 


R 
B 
wo wszystkich kolorach 


meter od 85 et. 
poleca 


MAGAZYN 


F. KNAUERA i SYNA 


„pod Zlotym Lwem“ 


we Lwowie, plac Kapitulny. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franko 


Notarjusz w Kulikowie 


poszuknje 


kandydata notarialnego 


biegłego w sprawach tabularnych 
2285 i spadkowych. 2 -gi 


dla kolei żelaznych i do pochcdów z pochodniami 


poleca 


Fabryka świec woskowych 


FR. SCHUBUTHA I SYNA b 


Nakładem funduszu krajowego 7 kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. 
pua z druku | św. Jakóba. Asi > 
2 Dla zupełnego i pewnego wyleczenia Cenniki szczegółowe rozseła się franco. 
No Ed da żołądka i nerwów, na- OOOOOOOGODODOOGAOOOOECIECIECIE OR 
: wet takich, które się opierały wszelkim | + s JOR JOR 2 » 1 OCH, ER 2 a 1 
dla er at i ter (ab | Ñ e dotychczasowym lekom, specjalnie prze- s f 
, q * W + „Ad osłabieniu żo- IQ 4 
or ` ądka kolkom, kurozom, złemu trawieniu, | z 
rE PAROWYOR chor ie R: REM e głowy itp. $i JAN IENATOWICZ » Najskuteczniejszym środkiem do 
prolesora J. Frankeg0 towe asg oh rople św. Jakóba, rządzone podług Iaj U . . 5 es : 
3 „arkon S? recepty bosych mnichów s greckiego k K | (gpa m 
Pena RA ALEEE 4 go „jomiac* klasztorn Gora z2 najlepszych roślin ać połeca aż | IGI | [GW F4GGŹ DZLZA (B | li li vioi a 
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od 10 ct. do zł. 1'50 za jedną sztukę.| 
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bardzo pięknie wykonane, sztuka od 10 et. 
do 5 złr. ; 
Przy większym odbiorze opuszczam 10°i,. 
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w od 15. maja. Położenie urocze, klimat zdrowy p 
urządzenie najwygodniejsze ; kuchnia doborowa w zarządzie 
Poczta, telegraf i stacja kolei państwowej w miejscu. 


Skład kaw Nowo urządzone „KĄPIEŁE SŁONECZNE" (Sonnenbide 

Artura BER 0 ON a vy LOSNĘ L lato Przyjęcie do leczenia hydropatją od 1. Maja. 
* d gad A Bliższych objaśnień udziela i o wczesne zamówienia uprasza 
Go Dr. Aleksander Medwey 


lekars kierujący. 
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nowości na suknie I kostjumy K 


Saxclehnera źródło wody gorżkiej 


Hunyadi Janos 


analizowana przez Llehiga, Bunsena, Frezeniusa , tudzież jako wypróbowa- 
na i wyśmienita cenions przez znakomitości medycyny, a to: Bamberge- 
ra, Koranyi, Lornisera, Moleschotta, Virchowa, Scanzonlego, Fauvela, Botki- 
na, Zdekauera , Kosińskiego , Chałubińskiego, Szokalskiego, Hugenbergera, 
Nussbauma, Esmarcha, Schultzego, Wunderiicha , Frledrelicha, Spiegelberga 

i innych zasluguje słusznie ne polecenie , jako 2 


najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich. 
Uprasza się zawsze Żądać wyraźnie 1990 17—30 
„Saxlehnera naturalnej wody gorżkiej* 
ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach. 


Właściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie. 


w największym wyborze poleca najtaniej 


agazyn Śchayerow 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 1/4 A) 


WE LWOWIE 
Chorażezyzum l. 22. 
soleca dobrą i wydatną kawę spro- 
ion wprost od producentów z 
Ameryki połndniowej. 
pooenach hurtownych. 


Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1.70 i zł. 1%), 
na prowincji: 

4/, kilo złr. 8. 10 i 9:15 franko. 
Nie mam wcale pet gatunków 
kawy. które inni pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają. 1764 2—? lu rwie  upomowyw: 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 
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